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BARANOWICZ!. — ui. Szeptyckiego — A- ŁasauL 
sSIfcNtAAONii. — Bufet Kolejowy.
BRAs La-W — Księgarnia T-w a „Lot“.
DĄBROWICA (Ro ssie) — Księgarnia K. .Malinowskiego. 
PUKSZT7 — Bufet hyiejowy.
GŁĘBOKIE — i:) Zanikowa — W. Włodzimiero w. 
GRODNO — Księgarnia T-w a „Ruch".
BORODZIEJ — U. orzec Kniejowy — K. SgwTzyńaki. 
i WIENIEC — Skir-p Tytoniowy S Zwierzyński.
(LECK — Sklep „Jedność".

Liii A  — *J. Si walska 13 — 8 AftateskJ.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ©k Ratuszowa — Księgarnia jaiw&sfcśigo. 
NOWOGRÓDEK — Ktotfe St. flńfcbaisSuegG 
N. ŚW1£CIANY — Księgarnia T-Yte J &fcłr*.
OSZMŁANĄ — Księgę Kia Spółdfc, Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Boiska - ■ Si Bednarski.
POSTAWY — Ks3ęgar:ft Pcłektcj Macierzy Sfekotsef, 
SŁONfM — Księgar ia D. Lubawskiego, tó. MiekJewta.s 
STOŁPCL — Księgarnia i'-w. u „Kach".
ST. SWięCIANY- -  ul- Ryndr f  —  N. TanstejekL 
W) LEJKA POWIATOW A — ul. MickU wic?S 24.- F. J»ez«v 
•WARSZAWA — T .w e Ksieg, koi. „RKCb”. 
WOŁKOWYSK — Księgarnia T -w s Jiruch'',

PRr NUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyiką pocztową 4 z)., zagranicę 7 zł. Konto czekowe P.K.O. 
W. i025T. W spizedaży detal, cena pojedynczego numeru 20 g

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów nio.anów ionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoscpaltowy na s ro m e  2-ej i 3-ej Rr 40. Za tekstem J5 gr. Komunikaty o raz

k r o n jk^ s e j m o w £ Bądźmy oobre) myśli
DYPLOMACJA W SEJMIE

(Telefonem z W arszaw y).

Najw ażniejszą spraw ą dzisiejszego pierw okupu, o ile dzieozic posiadacza 
posiedzenia plenarnego było p rzedsta- nie w ydaw ał się jej odpowiedni. P ra­
wienie przez Rząd Sejmowi do ratyfi- wo to nie było przez komisję koloni- 
kacji polskc-niemiecKiej umowy go- zacyjną wyKorzystywane. Poiska ko- 
ipodarczej, podpisanej w W arszaw ie rzystała z tego praw a, bo przejęła 
dnia 17 m arca 1930 roku przez ś. p. wszelkie upraw nienia dawnych konii- 
Ulryka Rauschera, posła Rzeszy Nie- syj kolonizacyjnych. Teraz się zrzekła 
mieckiej w  W arszaw ie i p. Juliusza tego uprawnienia w stosunku do po- 
Tw ąrdow skiego. Nie uważam , aby  tom stw a spradkodaw cy i to jeszcze z 
m ożna oyło znaczenie tego posunie- zastrzeżeniem , o ile spadkobiercy nie 
cia politycznego bagatelizow ać dla byli karani za przestępstw a poh'- 
względów o charakterze w ew nętrzno- tyczne, 
krajowym, czy wyborczym. Jest to po- Jako obroi',cy praw a własności i
sunięcie ważne i posunięcie słuszne zwo]enniCy stałości i pewności w sto- 
W  spraw ie naszych sm sun . w h er ytmkafcft gospodarczych, możemy tylko 
cami należy rozumować w  sposób na- {en kryk p rzvw jtd(t z cajeni uznaniem.
stępując} ' Chodzi tu przecież nie o Niemców,

Niemcy nie są zać. .oieni z obec- jecz 0 naszycb obywateli. Zadaniem 
nego sian i rztczy, z obecnego układu kazdeg0 rozumnego rządu, jest dawać 

yytorjalnego Dążą więc o tego, ocnronę stosunkom fam ilijno-spadko- 
ażeby stosunki pomiędzy  ̂ Polską a  wvnij a nie zabUrzać ich i staw iać pod 
Niemcami stał] się możliwie. nienor- znakjepi niepewności. M ożeby było 
Babie Każda norm alizacja tych sto- n a w d  lepiej, aby tego rodzaju oswiad 
sunków jest dla nich z punktu w  ize- czenje byj0 pow iedziane nie w kore- 
nia ogólnej linji polny, znej niedo- rp 0ncjencjj z p Rauscherem, lecz na
godna. iorum wewnętrznem  i nie przez usta

Polska przeciwnie, jest * obecne- i:i|iąls tra spraw  zagranicznych, lecz 
go ukła u terytorialnego na zachodzi pT7AiZ m inistra reform rolnych i nie­
zadowolona :.upetnie. W obec piano w ry,ko w stosunku do Nicmców w ła.  
zaborczycri Niemiec prowadzi jedynie -ci(.]di włoścj renrowvcn> Jecz w sto .
politykę , eienzy wną. Nie my im, lecz simku do w szystkich właścicieli wło- 
oni nań. chcą ziemię zabrać. W obec Ł(;j rentowych _ Cjn> 
tego Każdy krok ku normalizacji sto­
sunków sąsiedzkich z N iem catr' Jest 
Ila nas bardzo korzystny, jes t naszem 

szczerem zw]'cięstwem.
Nie uważam, aby w yrazy „pokój 

i „pokojowość** w ustach dyplomaty, 
czy dziennikarza jx>lskiego były tent 
samem, co „Sezamie, otw órz się" w 
bajce o dw unastu rozbójnikach. Lecz 
pam iętać należy, że większość państw  
europejskich nie chce wopiy. W obec

POSIEDZENIE KOMISJI PRAW-
NiCZEJ.

i
W jIRSZAWA. PAT. We wtorek przed

iW A RSZhWA. 13-1 (tel. wł. „S łow a"). Od kilku dni donosi prasa Struktura gospodarcza poszczegól- nym. W szystko u nas obraca się w
w arszaw ska o szczegółach jakiegoś inemorjału, wysłanego przez profeso- nych krajów jest tak odm ienna i tak mniejszych granicach, w yraża się 
rów Politechniki Lwowskiej do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, a  traktu- różną w artość przedstaw iają ich za- mniejszemi cyframi. Możemy łatwiej 
jącego o spraw ie interpelacji brzeskiej, złożonej przed kilku tygodniami w ioby m aterjalne i duchowe, —  że nie od innych krajów zastosow ać jtolit) - 
Sejmie. może być mowy o jakiem? jednolitem kę ściągnięcia pasa w razie konieczno-

Na podstaw ie specjalnie zebranych informacyj możemy stwierdzić, że oddziaływaniu obecnego kryzysu gos- ści. Tak samo, małemi środkami mo- 
protesorow ie Politechniki Lwowskiej rzeczywiście wysłali do Pana Prezy- podarczego na układ stosunków w żerny dokonać u nas stosunkowo du- 
denta Rzeczypospolitej pismo, w którem stw ierdzają, że nie j>rzytączyii się tych krajach żc. —  Np. w razie nagłej potrzeby
do żadnych proTestów przeciwko podanemu w interpelacji sposobow i trak- Jedno nie ulega wątpliwości że można ratow ać się zaciągnięciem po­
lowania więźniów w tw ierdzy brzeskiej, gdyż protesty te w ykorzystane są kryzys ma charakter zjaw iska św iato- życzki, której wysokość nie będzie m- 
zagranicą na rzecz wrogiej Polsce propagandy Pozatcm protesty te m ają wego. Ale napięcie j^go i przejaw y w gdy zDyt w ygórow ana i diaiego zaw- 
na widoku osiągnięcie celów politycznych. poszczególnych państw ach siłą rzeczy sze możliwa do zrealizowania na le p r '

Profesorowie Politechniki Lwowskiej w tej aKcji protestacyjnej żadne- nie są jednaK oue. Stąd dw a wniosKr szych lub gorszych warunkach. M oz­
go udziału nie brali, a oczekują wyjaśnienia. O to też wyjaśnienie zw racają że zażegnanie kryzysu nie leży w ra- na powiedzieć, iż Polska, aczkolwiek 
się obecnie do Prezydenta Rzeczypospolitej powodowani szczera tiosKą o mach możliwości jednego państw a, w jest n.ezaprzeczalnie zaieżna od rytmu 
dobre imię Polski i prąwdziwem  przywiązaniem  do Prezydenta Rzeczypo- zabiegach swych w ystępującego sa- gospodarczego św iata, zależność jej w

modzielnie bez oparcia się o uzgod- gruncie rzeczy jes t dosyć ograniczona 
niony z innemi zainteresowanem i pań- i może się stać jeszcze bardzie, ogra- 
stwami program  działania i że w róż- niczona na przeciąg pewnegc czasu 
nych państw ach różne i odmienne są Poiska, będąc organizmem o bardzo 
możliwości i drogi złagodzenia skut- słabej rozbudowie kapitałowej —
ków kryzysu i przetrw ania sytuacji, kryje w sobie olbrzymie możliwości

W RSZAWA 13-1. (te), wj. ,.Sn/wa“ ). W  sprawie kolei Druja—V orapajewo Q q j o  p ie rw sz e g o  —  zd a n ia  s a  in w e s ty c y jn e . O u ż ,  o ile  w  innych
dowiadujemy się od p pułk. Perkowlcza, po?!a na Sejm z Grodna, że do budżetu obec- , . . .  . .  - , , , . , , ...
nego została wstawione suma 31 mHj. złotych na budowę tej kolei » że w roku 1931 zgoc e. z n a jd u ją c  sw ó j w y ra z  w  sz e -  p a ń s tw a c h  w sz y s tk ie  p o d o b n e  mozn-
mają być ukoóczom oboty nad torowiskiem od stacji U oropajtw o  do Szarków- egu  o d b y ty c h  ju ż  i z a m ie rz o n y c h  kon  w o śc i in w e s ty c y jn e  s ą  ju ż  w y c z e rp :.-
szcz\ znv, a w roku 1»32 ma być kolei całkowicie ukończona. <■ \  . . . . u r\ ■ ■ ■ /  . . . . . .  „ • /

1 3 > .erencyj międzynarodowych. Dojrzę- ne, w' czasie depiesji istniem t gdzieś
w a powoli opinja, źe w naradach nad takich możliwości może się stać spec
znalezieniem w y ^c ia  z groźnej sy- jalnie silnym magnesem', ściągaj‘ącym

H A T u w ftS , Z Bytomia dor osLą, że w  sprawie aresztowa- tuac^'' winny PrzyH ć " dzi3ł wszystkie obce kapitały. Polska jest w pewnym
nycn w  O d o Iu lotników polskich nie nadeszło dotychczas z Ber- zainteresow ane państw a —  uietylko o ‘ topniu terenem dziewiczym dla pod-
lina żadne nowejpolecenie w ładz gilbmieckich. Lotnicy przebyw a- przew ażającej wytwórczości rolniczej, boju przez kapitał

aie i przemysłowe. Dadzą się przeprow adzić liczne
Nie nasuw a jakichkolwiek w ątpli- analogie z mektóreini krajami kolon-

w o śd  i druga ogólna przesłanka. Za jalnemi w ubitgłem  stuleciu —  w cza-
chodzi jednak u nas znaczna rozoież- sie ich kolonizowania. Między mne-
ność zdań, co do samej oceny sytuacji mi także, jeżeli cnocizi o wrażbwo.sć
w odniesieniu do Polski, oceny skut- na wysokość stopy procentowej, Pol-
ków kryzysu i oceny możliwości ich ska jest w  stanie znieść wyższą stopę
złagodzenia. Społeczeństwo polskie procefnową, dzięki niższemu poziomo
bezsprzecznie uległo metyiko depresji wi życia, niższym płacom oraz wy-
m aterjalnei, ale —  w zależności od mienionej powyżej stosunkowo mniei-
niej —  i moralnej, i dlatego, w  szero-^ szej wadze kosztów  stałych w proce-
kich w arstw ach swoich, nie zdaje so- Sie produKcyjnym. A wobec dzisiejsze
bie spraw y z tego, w jak  lepszych go układu w święcie pod tym wzglę-
w arunkarh  co do przetrw ania sytuacp dem, są to momenty, przem aw iające

spohtej.
Pod pismem tern widnieje czterdzieści kilka podpisów  profesoró" 

Politechniki Lwowskiej, a między nimi podpis prof. Kazimierza Bartla.

Kolei C ruja-Woropajt wo

Lotnicy pohey w wiezieniu ulen] leckiem
ją w  więzieniu, t ołski konsul generalny w  Bytom iu p. Leon Mar 
nomme uzyskał od w ładz niemieckich zgodę na to, aby lotnicy, 
którzy przebywają w  poszczególnych celach, zostali pomieszcze­
ni od poniedziałku razem.

SEJK iłZEt ćYPOSPOLSTEJ POLSKIEJ
P O S I E D Z E N I E  I Z B Y  P O S E L S K I E J

?kowycn. Drugie pytanie postawione przez 
mówcę dotyczyło pogłosek o sprawie za-

POLShO N1EMIECKIL PORO­
ZUMIENIA.

lierzoricj nowelizacji ustawy o N IK .  Wresz WAKSZAWA.PAT. Na wstępie obrad Seji
te g o  p ra w d ą  je s t,  ze  n a s z e  d e fe n zy w - p o ł u d n i e m  pod przewodnictwem poslr Po- cie ir|ówca porusza sprawę zamknięć racluin sekretarz odczytał 48 rozporządzeń, Prezy- z n a jd u je  s ię  w  p o ró w n a n iu  d o  innych, rac ze j n? n a s z ą  k o rzy ść . J e s t w ięc
ne s ta n o w isk o  i n a s r e  d azen ic  a o  n o r-  doskiego odbyło się posiedzenie sejmowej kowycli, w szczególności terminów, w któ- denta Rzeczypospolitej, wydanych w eza- k ra jó w . W  ty c h  sz e ro k ich  w a rs tw a c h  c h y b a  rz e c z ą  z u p e łn ie  m o ż liw ą , że b y

m a fe a c j i  sm s u n k ó w  a N ta m c a r i  * » . -  5 S  S , S i  * » •  ^  że  sk o ro  t  J sk a  je s t  M .  ^O k p o aarcze  w P o l s c , ' z a p iło
rza  d la  r  w a a c z i  g rzo  d y r , , .n r  ^  '> 4 * • < - « •  >-rz«- z . o r Sani z„, en,  s o Sp o a a rc z o  b a rd z o  s ła -  g o r e .s ;  ra tę tn e m  w  w y p a d k u , g ć v b ,
ty c zn e j p o z y c ję  u o g  j „ ą ,  U czyw uscie , ciołkosza, Dobroclia, Dubois Mochnieja, mieńsłci w  odpowiedzi na uwagę pos. Cza- (yCh j odesłał je do komis'i budżetowej. —  w  n a jw ięk sz y m  s to p n iu  p rze  ie s z ta  św iaTa m ia ła  b y . p o g rą ż o n a
O ty le , o  ile , bo  W g ra c h  d y p lo m a ry c z -  Sawickiego, Smoiy i Wrony p nskiegc stwierdza, że od dnia 31 paź- z  kolei ślubowanie złożyli posłowie Białecki to  o d c z u ć  inusi sk u tk i k ry zy su . S tą d  c z a s  d łu ż sz y  w  d e p re s ji. K to  w ie  —
n ych , ja k  i w  s tr a te g j . ,  w sz y s tk o  je s t  | anfo daarn.i1̂  19g° r/  >'rz ;stał. być oficeren,. vf Liołkosz, D obuch, K.ernik, Mochniej, Wi- ta  d e p re s ja  m o ra ln a , z n iec h ęc en ie , k o ń cz y  a u to i —  czy  m ię d z y n a ro d o -
w zg lę d n e . ora z  o uwolnienie z więzienia posłów Sa- cz>nn^i Siuźbic i nominacja jego opiewa już fos, Wrona i Dubois. Marszałek zawiadomił j-j*a k w ia ry  w e w ła s n e  sił v i o b a w v  w e p rz e s ile n ie  e k o n o m ic z n e  nie ok aże

n  . . . widciego i Smoły. na człowieka cywilnego. W sprawie no- dalej, że posłowie ks, Czapiewski i Fabier- _  A . A . . , , - ,1 ow um  A ctiW -znum
l  w a z a m y  w ięc  w y su n ięc ie  n< po- z  ^ , i a '  n i i n i i f f e A r « o ś c i ,  od- welizacji ustawy o N. I. K. czynione s ą ,  m  zrzekli się anuatów. p rz e d  Im em  ju trz e js z y m , p o o sy c a n e  d .a  P o lrk  v sw y m  .s ta te c , nyi.i

’ z ą d e k  d z ien n y  S ejm u m a n ife s ta c ji czytanego przez referenta, wynika, że  ̂ po- studja, dotychczas jednak nie doszło do Przystąpiono do porządku dziennego. W p rze z  k o ła  O pozycy jne. w y n ik u  Z jaw isk iem , z a w ie ra ja c e m  Wię
chęci n o rm a liz o w a n ia  n a sz y c h  sto - konkluzji. pierwszem czytaniu odesłano bez dyskusji B y ł ju ż  w ielk i c z as , b y  p rz e -  ?ej ró ż , n iż  k o lców ..
sunków z Niemcami za słuszne posu- 71 i 107 cz. I. K.K.' i v, "wDzku t. lóó Cc ao ‘N’1 Wu‘dania z «ziałalnosci N.I.K. do komisji spraw  zagranicznych szereg pro- ciw staw ić sic tym nurtującym społe- Równ.eż p. Czesław Peche na ła-

m in is tra  '■* — z a .to’ i w ^ re s ie  od za 1929 -  30, to niezwłocznie po ukon jektów ustaw  o .atyfikacji umów z państw a c z e ń s tw o  n ie p o k o jo m  i n rz e d s ta w ić  sy  m a ch  „ P o lsk i G o sp o d a rcz e j* ' p rz y -
roku do 9 września 1930 roku wspólnie z stvtuowaniu sie Sejmu i Senatu sprawa ta  rni zaeranicznemi Dvskusie wvwołała snra- , :
itm tM  osobami przygotowywali zamach. , „ eła!a n„ ^ wii  nJ  „ r.  !!,„ Uiacjc w e  w łaśc iw y m  „w ie tle . Z te g o  ch o d z i do  w n io sk u , ze  ro z p a tru ją c  kry

bił.
o p o z y c ja
cam i E aa tak o w ać n a io s trz e i i n a jm ą -  ;a t,n iczc? i ustroju państwa, śledztwo nic oraz wniosku co do absolutorjum upływa z cowym. Pos, Winiarski (K, N.) zauważył, o o w sz e c h n ą  u w a g ę  a r ty k u ł n. K azi- m im o w sz y s tk o , m o żem y  sp o k o jn ie  p a
d rze i. D o s ta rc z y ć  ja k n a jw ię c e j a r g u -  przem oca^pi^^ u ja c y < " w ła  ^  czfonkó^ dnwm 9 ,uteg0 1931 r ' że zawarcie tej l,mow7 wywołało niezado- m ie rz ą  A. Z d z ie c h o w sk ie g o  w  k rak o w  trz e ć  w  p rz y sz ło ść .
m e n to w  p rz e c iw  te m u  u k ła d o w i. B y - wyrażuia się nietyiko w cdpowied- Eos K„rnecki (Str. Nar ) p o ru sz  s p r w o l e n i e  . protesty w  kraju. Granice F>oI?k, sk ich  Czasie** („ W id o k i n a  p rz y -  M o ż n a  za rz u c ić  p. K.A. Z d z iech o w
. 1 . . .  men1 urabianiu opinji szerok.ch mas za po- wę zamknięć racnunkowyeh, oraz sprawę są przedmiotem ataków niemieckich, które , . . . . . . .
j ' ) 1 to  n a  rękę n a sz e m u  m in is tro w i, średt.ictwem prasy i przemówieniach na ograniczenia prawa prezesa Najwyższej Iz- czynią wrażenie wykonywania szczegółowe- '*̂ i( t ■ MUtOi s ta w ia  p y ta n ie  czy  sk iem u , źc  7 iy t op ty m isty c  z ie u jm u je

n ie  zn a jd u je m y  się  a u to m a ty c z n ie  w n a s z e  w ła s n e  m o ż liw o ś ć  —  b o  te  m oż 
B E 2R 0- JcPszem re la ty w n ie  p o ło ż e n iu  w  w y - iiw o śc i są  b a rd z o  e la s ty c z n e  w  za le ż -  

p a d k u , g d y b y  ś w ia t  m ia ł w ejść  w  fa- n o śc i o d  s tru k tu ry  u s ta w o d a w s tw a
j d e p re s j i?  —  i d a je  n a -  g o sp o d a rc z e g o  i k ie ru n k u  i n a s ta w ie

n ia  p a ń s tw o w e j p o lity k i g o sp o d a rc z e j. 
—  P ro d u k u je m y , k o n su m u jem y  i T en m iem n ie j n ie  m o ż n a  o c a lić  z a s a a -

nięcie ze strony naszego

. . . t . t f  . | . V. * . . A- V- I .... . / f, V A. *—' U * ' . * I T . , łj J. V.! * J —
któryby m ó g ł ośw iadczyć: Patrzajcie, m ^ J ^ n n y c h ^ :  b’ KontroIi do 'irem en t i w tern dopatruje go planu.

KREDYTÓW 
BOCIA.

1!e ofiar ponoszę dlatego, aby nasze stąpień, jak również .  organizowaniu b.i- się tendencyj uzależnienia Najwyższej Izby SPRAWY 
Stosunki Z Niemcami unorm ować w pwek, uzbrojonych w broń palną i lęczną, Kontroli oa rządu. Mówca kwestjonujc za-

Kposób sąsiedzki.

L  ” ‘ ‘ ’ yVV ■* '  - .»rnr„ ««     . - w CJ KuSpuuaree jaK.egds uizęuu. projektu ustawy o dodatkowym kred-yc'
Prezes Najwyższej Izby Kontroli, po- na wpfaty skarbu> do fundliszu be;.robocia,

Lilii Ul i U l I I I Vn a i C  . V , • • 1 1  * .* , « X 1 “ “ w  k * | i

N ie w ą tp im y , Że p. b o j ^ ^ Y t ! Ma!>n\w eszcfe w ‘iworzenhi tl J ądzen,e r  ezesa Najwyższej Izby Kontroli Fo krótkiem przemówieniu pos. Winiar- zę  d łu g o le tn ie j d ep re s  
b y  w v k o rz v s ta i /W piątek, któryc celem byłe stosowanie sprawie uyag izb okręgo -ych o mece- skie„0j przystąpiono do trzeciego czytania k -p u ia c r  o d p o w ie d ź -  

y  .. teroru do poszczególnych eziouków rząciu i ,0wej gospodarce jakiegoś urzędu. proiektu ustawy o dodatkowym ki*rtwrm '. . . . —  poszczegolnyct
dodając jeszcze: „w myśl wzniosłych przedstawicieli wiadzy,
zasad Ligi Narodów**.

Opozycja zadanie swe spełniła za-
Z KOMISJI BUPŻETOW FI. nownie zabierając głos, zaznacza, że dąż- ora7 -)a pomoc dIa bezi l[n 'rn,.cl Prz diu; oszczędzam y ,nało Nasze ubóstwo niczej tezy, że nasza struktura gospo- 

WARS2AWA. PAT. -  Komisja budże- °Ś( o g ra n ic z a  prawa do vircme.it żenie odtsJano do komisji budżetowej.' Na- jcd,1^k W obecnem po^żen iu  jest przy ciarcza właśnie stw arza warunki, po- 
ledwie w 50 proc Z aatakow ała układ towa 3cjXmu przystąpiła na posiedzeniu w °-"la^'ian^ bćdz1̂  Prz3 ; stępme przystąpiono do proiektu ustawy o ^łowiowem szczęściem w nieszczęściu zw alające na łatw iejsze przetrw anie
h a ła ś liw ie , lecz  b a rd z o  n ie m ą d rz e  towa Sejmu ^ 5 % iła na w °  ^  ^

r a i ^ r , M i n i s t e r s t w a  spraw węw'p o z y c ja  ty lko  s k o rz y s ie ła  z te j o k a - kie poprawki odrzucono

na posiedzeniu w ^  ł ą t k o w y m  krcdyci.- na koszty eezekucyj- Ze strukturalnych rysów organizm u kryzysu i że niesłuszne jest tw ie rd z e
nętrznycii. W szyst ^ t a ł b  pbdobńc a r k  ™ie aby ‘o ta dJ skusję' gospodarczego Polski wynika, że pań- n ie, że krvzys odczuć musimy dotkli-
z wyjątkiem po- 'w l d k u  t f f o w ®  ' o”  i  t U l i  S *two nasze nietyiko stosunkow o ła t- v niż inne naństw a. unieważziis aby nurzać się .w dem agogji wew- ^ d>“* uj^ eilia brzy stwa skarbu p. Matuszewski, polem izuje z T . i: ,K°  “ owo ła t-  wiej, niż inne państw a, ponieważ

nętrznej. W yw ołała przedewszystkiem  nego w wysokości 150 tys żt niecelowosci przeostawutro  prezesowi od- zarzutami mówxów opozycyjnych. Poseł e /n iesc ob -'Cne przesilenie PaS7 organizm gospodarczy jest słaby.

« „a ,emat> który ^  w p 2M. «  f c a  na O S M S M S S S E  T g S L l S S S  J? s t
więcej tych Niemców wyw la- poprawka,,,, %M die tu  Mintaterrtwa Ko- a„ a n y i t  , y5„ p i ,; Z r a a * * *  >1 raW . ‘

H-skł.

szczał, co dopraw dy było mało ge- n!anikacJ.- ^  budżecie tyn przyjęto wszyst na cefo'"jedv.dJr k 7 o rd v ^ r p ra c  kontro)’’. * 3 ™  cłos^Pr-" 'm  odh i Z T ' 7 *komiSi • ybciej rGZW,iać si? ^ o n o m iczn it o:i POSIEDZENIE SENATU,
newr :ie. Potem proó W ij !rSk bo on bM hR ’ HIR1 V S Z ?  ^  ^  ^  ^  WARSZA\/A. PAT. .  aeda™  Se„a,„

ś v 3 1 WK S  0  pr™ ki ’ ’ ,nne '  " r r ,B JU  i  w r ?i-m c a c h  w  K ló lestw i€ ,> c h o c ia ż  w is -  SPRAWA N I K hudzet emurytur i zaopatizuiia. W prze- ru ośmiu czfonkow trybunału stanu_ odosła- . . . ^  wstępie posiedzenia złożył ślubowanie sen.
do m o  że  to  e lem e n t w o b e c  P ań - v . . ... .* mówieniu ogólnem podniósł on braki usta- no do komisji konstytucyjnej. Co się tyczy spL*cjałnie e k s p o rto w o . N ie  je s t  w  p o -  Wojciech Korfanty.

* aS *Pl1,e omisla przystąpiła do rozpa- wy emerytalnej, m, im szczególne uprzywu- 4 ch członków i 2-ch zastępców komisii łożeniu nD. Brazylii, dla której wywóz 7- kolei przystrpionu do ^  'ynego j*.
J " 1 3 rządku dziennego, mianowicie wyboruotwa polskiego zupełnie lo ja lny  i n a -  trywania budżetu Najwyższej Izby Kontroli. G i g * , , - , , ct,,->h\r cnoHrum.! , rmi,rii + i- „  ̂ - u 2 ± , .* ............................... uctuicu u/icmiceu, im.Huwii.ic wyuuin

S iy m  łlu sem  , W  że  tam  <rdzie ń e  Sorawozjlarwca pos. 'ĆTzirma (B ‘ ) eyrazif , dla p ędzonej w  armjach kon.roli d łu g o ^ ,, a.istwowych, to marszałek k aw y  je s t  k w e s tją  życ ia  i śm ierc i. ijWu- j Członkóv i jednego astępcy korni-
i(Y •  ̂ n h frm  karltW ia i  * * za^orczyc >̂ z krzywdą tych, którzy w cza- oświadcza, że clioc klubowi B.B. według \V ie lka  m a sa  w a rs z ta tó w  ro ln y ch  je s t >ji kontroli długów państwowych.

c łe ra  p o d n ie c a ją c a  a g i ta c ja  z e w - ) a ^  , .  c . . J be^mu 2naJ- sie wojny służyli i w formacjach polskich, zasady d‘kHondta przysługuje 3-ch człon- r  n a r ta  na in a ło  intpn^vu*noi crocnnrłur Wicemarszałek oświadcza, że zgłoszone
w n ę trz n a  N iem iec  -  o b y w a te l P a ń -  dz,fe Sp° s° ^ f  f aW ' ^  usta^ y " vo [ W najbliższym czasie rząd ma w ystąp* z ków, ,ccbiak klub ten preNnduje tyłku do - t  ■ , , Y \  gO. p0(3 zost«łv kandydałnro sena. .row SzarsWego
s tw a  P o lsk ie g o  ie s t  z t L  p a ń s tw a  ^ C1̂ budz& wy|  g ° ry p r ^ t i w i  ,_ .łd, nowzlą, zn0SZąca to curiosum 2-ch Do k< nisji controli długów weszli: *  W.,ękS20SC ,Ul’n0SCl r0 ,n e J UtrZy‘
zupełnie zadowmon} V(reszcie prof s z J ^ l f p S f r o W  z^stafee W t f f t i z o i M : 7 - ^ t ^ j  referent omowił budżet rent pos. -Byrica i Hołyństó <BH), Trąmpczyn- *'* 2 ^ C h  w arsztatO Y  . V- p rz e -  -  * Wo#nick;"  " rada * ze jeST t0
’V inia -Ir' *k L- a \' . inwalidzkich i pensyj, podnosząc, ze mwali- ski (Kl...Nar.) • Kicrnik (KI. Str. Clił,), oraz myślę naszym tak sam e,-w aga kosz- nowy precedens w zgłaszaniu kandydatów

rski w sposob sZkddH W r prze- Pos. Czapiński (PPS) podkreśla, że nie- dzi mają niedostateczne zaopatrzenie, cho- na zastępców, pos CzerniKoteski i poseł tów  stałych jes ' nieduża stosunkowo vv P»®«ydjum S enaiuć Wicemarszałek B<v 
" law iai W spraw ie włości rentowych, zbędnym warunkiem dobrego funkcjonowa- ciaż budżet tej części jest duży. W końcu Langer jako jedyni kandydaci. Sprawę wy- Nie nrzecyeH ł „  n-,s w n w }  VnCZ," «  gucki wD aśnia- zo k'.a-'dydaturv nie są zgh -

S p -a w a  orzedstawia się tak Ko- ™  Nd-« M  Je niezależność. Mówca za- M z n t  głasza -zereg poprawek, m. in. o borou 4-ch członków 4-ch zastępców do ™ T ™  ^  PrezvdjUir -a Zgłaszan,e kat-
’b>sja kolonizacyjna, osadzajac kolo- ^  obecnego Prezesa Najwyższej Izby zmniejszeń,e
. „ i ; , ,  , , . , , , Kontroli, jak się przedstawia tego stosunek inwalidów

n a  włościach rentow ych w w hierarchji wojskowej i czy nie pozostała jednocześni.\y :  i,  ̂ w ..iv.iCAAWA.jA i i;zy nit* puzuMctm juui.uuzuMiic o zwiększenie zasiiK
o p o lsc e , z a s trz e g ła  so b ie  p ra w o  jakakolwiek zależność jego od władz woj- wałidów ciężko poszkodowanych o godz. 16. n izm em  m ało n a o k ó ł sk o m n lik n w n  rysewicz i jako zastępca sen. Katowski.

n a o g m  S k o m p iik o w a- \VV ’vscy otrzymali po «2 głosy każd '

V



E C H A  K R A J O W E  Sprawa przymierza p o is t ó -r s in M k iE p  tuda w  Żyrowkath
Pos9>iątś?czne tętno akademickie

Z rozpoczęciem roku uniwer . teckiego 
w artykule „O akaJermckie tętno '”' zapra­
szaliśmy młodzież, powracającą z wywcza­
sów letnich, na szpalty „Ech Kiaj*>\vyclr . 
Chodziło nam o ożywienie t odsweżenic 
zatęchłe, atmosfery imasia i zanikającego 
stylu młodą rodzimą krwią. Chodziło nam, 
by młodziej, która >we najpiękniejsze lata 
szkolne spędziła v, Orni Oziśnie, Kolndccz- 
rie. Nowe gródku i mnycn miast.-czkacli, zda 
la od koc-nopolitycznago gwaru dużego 
miasta, w otoczeniu swo|.5Kiej pu/wody, 
swojskiego otoczenia dworu swojskiego, 
dworku Iud chaty wiejskiej , w 11 osia do 
Wilna te wartości, które dały Mickiewiczu 
wi Zaosie, a Zanowi — Zapo.aki.

Dzisiejsze cztery urywki wyszły z 
pod pióra akademików, powracających ze 
świą.. W szystkie pochodzą od mat ttz , mi;w 
prowincjonalnych — tzęściowo z dworków, 
:zęściowc z chat., je/.ui niektóre z nich ra 
zić oęaą czytelników zbytnim tempcraract 
tem, lub wybuchowością, io pamiętajmy, iż 
młoda krew nie woda, a lep ej w p.»rę-o- 
tworzyć weniył w kutie niżby potem p«ra 
miała rozerwać kocioł (Przyp, Red).

Bezdomni maturzyści
Od kilku lat istnieją połskie gimnazja w 

Drui i Dziśnie. Pierwsze z nich, położone 
na** rzeką Dzisienką, dopływem Dżwiny, na 
granicy polskc - sowiecc1 >j.

Sa to najdalej wysunięte na północno - 
wschód placówki kultury- polskiej, na tych 
odwicczm ch rubieżach Rzeczypospolitej. Z 
tego też względu mają one doniosłe znaczę 
me, znaczenie przedewszystkiem kulti «alne, 
gdyż są rozsadnikami kultury zachodnio - 
curopeiskiej tam, gdzie ścit-raj.ą Te cd w ie- 
kt.w dwa światopoglądy: zachodnio - eu­
ropejski, wyrosły na gruncie chrześcijań­
skim, i wschodnio - europejski, dzisiaj bol­
szewicki. Istnienie tych bastjuiiów kultury 
nie pozbawione jest również zftńćzenia po ­
litycznego, gdyż są one dla “piski j, dnym 
atutem więcej" w walce duchowej o te zie­
mie. Dla tych właśnie- Dowodów polska ra­
cja stanu wymaga poświecenia więcej rw a 
gi tym zakładom, jak lówmeż. ich wycho­
wankom i w większej mierze, niż to się 
czyniło dotychczas.

’ Uczniowie gimnazjum aziśn lesk iego  i
drujsUego rekrutują się przeważni*1 ze wsi 
z pośród ziemiaństwa, wreszcie z drc bnego 
i średniego mieszczaństwa, zarówno chrześ­
cijan jak i Żydów. Przeważnie to jest i,. o- 
f lz lti  niezamożna, która nie ma spkIIo-w na 
dalsze studja na u n iw en /t ■ le. b k u tk n n  te 
go. lwia część abiturientów po rkońc/cr.iu 
gimnazjum pozostaje na wsi, ni’ p.biadając 
żadnego fachu, blub w v l aje do bief po­
wiatowych czy aptek, gdzie obok. nich, ma 
turzystów, pra uje z rów u: n pi wedzenic-m 
absolwent szkoły pows? .v:mej Jako l+trstia 
cja tego stanu rzeczy intcn posr.izy łakt. 
W ciągu ostatnich trzech la- (gdyż pi<nv- 
sza n a tu ra  była w rok i 192tD opuściło p<m 
nazjiim drujskie 30 m a:irzystow . Z ivcn 4 
tylko znajd uje się na um.ee •i/tecie wd. ń- 
skim, nie licząc 3-ch Żydów, którym do­
pomagają ich związki narodow i - rehgij- 
ne i nie biorąc pod uw ige 4-cfi maturzy- 
śtr v/ również drujskiegr ganuaejum, wyOj- 
nych przez klasztor >ż. ). .barjanów na stuu 
ja teologiczne do iizvmu

Tymczasem daje się dotk’i.vie odczuwać 
hr*;k meligencji m iejscow i, zarowie. w
życiu społecznem, jak w  szkolnictwie ' ad- 
nfimsiracji. Zaś młodzież mic-jsii.wa, k 'óra 
opuściła gimnazjum i n*e ma środków ra  
dalsze studja, jest zadowolona ze swego 
losu, bo nie ma przygotowania facnowceo 
d i  jakiejkolwiek pracy. , odpowiadającej 
wyższemu cenzusowi naukowgmu niż w
karceiarji w gminie, czy starostwie. Ci, co 
stndjują ,ia jniw ersy tezie, muszą również bo 
rykać się z ogromnemi trudnościami materj- 
■£ Inemi, bo nie mają możności otrzymania 
piacy, a na poparcie ze strony staiszego spo 
lec^Gistwa nic mogą się spodziewać.

Podaję dane, tylko dotyczące gimnazjum 
Jrtijskiego a ilu wykolejeńców daje gim­
nazjum dzisnieńskie i inne?

Wileńska Alma Mat,;,- — |*.st rratką - 
zywicitKą dla wielu. Dla synów' jednak wio 
ścian, którzy przez ironję " zdobyli maturę 
- .i-o rajem nie do oset:; > ęc:a.

Awdemik

Z trzech północno-wschodnich 
powiatów

Dzisna, Głębokie, Swięciany, Druja... Rok 
rocznie gromada maturzystów upuszcza mu- 
ry gimnazium, rok - rocznie udaje się po 
skarbiec wiedzy w różne strony Polski. Rok 
rocznie Wszechnica wileńska wita w pro­
gach swoich kresowych synów Ojczyzny 
Rokrocznie. Także rok - rocznie słyszym; 
słowa, konwencjonalne słowa życzeń... Ży­
czeń w  imieniu gimnazjum, w imieniu p. Sta 
rosty, w imieniu Społeczeństwa... Bądźcie 
szczęśliwe, zdobywajcie wiedzę, powróć­
cie..." Nasz pokarm duchowy, to nadzieja 
przyszłej pracy dla Kresów a nasz pokarm 
fizyczny. , mniejsza o to!... Cóż znaczy, cóż 
obchodzi życie, dola, studentów ze skromne

mi fłorht and opuszczających strzechy powia 
tow rodzinnych?... Wobec doniosłości 
„spraw aktualnych'" przez myśl nie przenik­
nie nawet sprawa tak niskiej wagi. A s tu ­
dent przymierając z nędzy, kurzy sobie 
śmierdzącego papierosa i marzy o przysz­
łej pracy.

Coś jednak boli w  piersiach, „a myśl o 
tej obojętności, jaka wita nas, kadry piaco- 
wników dla d o trą  naszych zapomnianych 
Kresów, na myśl o lej niczemu nie dorów­
nanej obojętności. Coś jednak boli.. K;edy 
w zimnej dziurze zbierze się garstka i „ba- 
iorówki" obnażą płowe i czarne czupryny 
kiedy serdeczna pogu arka ogarnie druhów 
siychnć w niej skargi, słychać zniechęcenie, 
słychać tłurnicin ból... Ba' Złorzeczenia nie­
raz rzuca druh któryś o bladej twarzy i su­
chotnicze)' piersi... konspiracje nawet, roz­
łam, obojętność.

Czemu tak Jest? Czenu sejmiki przypuść­
my braslawski, dziśnieński tak lekce sęJb>k 
ważą naszą sprawę? Czemu tylko te cy­
niczne jakby słowa „bądźcie szczęśliwi"...? 
Ach zapewne — ż.e nie zabraknie piaco- 
wników, że „Galilea", że „W arszawa" do­
starczy?... Może wtedy ołogosławać trze­
ba tę filozofię senatorów naszych powia­
tów. . Błogo sławić .

No ale nic! Cóż znaczy! To drobnostka.
Mniejsza powiedzinj o to. Poco zaprzątać 
sobie głowę lakierni drobnostkami wobec 
spraw aktualnych?.. Już. marny słowa:
„Bądźcie szczęśliwi, zdobywajcie wiedzę, 
powróćcie11"...

Student Kresowy Józef Bujnowski.

Spiritus m ovens"
Bystra obserwacja życia, zwyczajny po­

gląd instynktu samozachowawczego, każe 
czynić sekundowe spostrzeżenia, uogólnie­
nia, dedukcje i indukcje, chwytać iakty na 
gorącym uczynku i—  — — ód niechcenia 
rzucać parę szkiców na szpalty gazet... zwy­
czajne sobie prawo człowieka — gadać...

Ale, ad rem. Mam oto parę zakrzepłych 
w wyobraźni i do pojęć uogólnionych wy-  
obrażeńż — dotyczących natury technik' 
współczesnego życia Proste le sobie i zw y­
czajne ja k  świat" a lt zasługujące na uwa­
gę. Pov. adam —  ra  SKierowanie poszczegól 
niejszej uwagi w tym kierunku. Nic bowń m 
niema gorszego niz obojętne przeszkadzanie 
się as marginesie życia, pozwalając deptać 
sobie po nogach a i fizjognomję czasami w 
niewybredny sposóo rozwalać 'nbcasikami. 
Dziękuję... Jeśli ktoś woli być cieniem ge­
stów  „silny ch", jeśh w pokorze ducha cze­
kać chce ńa „błogosławieństwo z azi emskiej 
życzę powodzenia. W tym wypadku chcę 
rżcc stów- psrę do ludzi, którzy mają jak: 
taki „kark jeszczi

Oto kiedy powodowany po ludzku iu- 
te iim m  osobistym. du^k kL-in tarników, 
gd/ł* jest ta ta.enmicza -ęka , rządząca lo­
sami ludzi, na ziemi, gdzie tkwi ta potencja 
„szr/ęśćfą" —  roztoczyły się przed moim 
zaciekawionym wzrokiem horyzonty nowi 
Eureka! Znalazłem sprężynę, która bosko i 
nieuchwytnie działa, jest —  a! 1:1. uchwyt­
na, wszechobecna, wszŁC/imoc ia, sTwem, 
„spiritus nrotens" wszystkiego. leszcze ti-  
raz, kiedy oto piszę — słuch mój drażni i 
łechce ,poiSzepteni v, pocnyimiu z nama­
szczeniem i z roztkhwienicin na twarzach — 
wymawiane słowo: protekcja. T a k 1 Pro­
tekcja, protekcja, protekcja, protekcja i t. d. 
ciągle, zawsze, . wszędzie! Rzec 'zadzi­
wiająca: Czy to jest prawe, już takie spo­
łeczne, czy —- przypadek? Jeśli przypadek— 
to zdaje się być zbyt częstym.... Jeżeli pra 
vo S .  to wprowadza poważny zamęt —  i 

.iakbania do solidnego zastanowienia się nad 
ijaw :skieni, zmusza przyjąć odpowiednią 
postawę. T a k 1 Niebiernii!

W szystko na slońcc; głośno i śmiało! 
Bo trzeba jasno zdać sobie sprawę z teg- 
go. ze wytworzy! się u nas nowy system 
żvck»j nowa iego budowa: protegujący i 
protegowani. To coś a la feuda.izrn ś re d ­
niowieczny -Stawiam przeto pytonie; słusz­
ni to jest, czy niesłuszne? Wolno odpo­
wiedzieć każdemu, jak mu się ży wnie spo­
ił iba, ja zaś wyraźnie' i głośno mówię: me, 
nic, nie! Jest to gangrena społeczna. Jest 
io krzywda! Tak, krzywda.

F rn ia rczy  sit wartością świadectw mia­
rodajnych, wymija się ludzi uczciwycu i 

dolnych, żywi sic i zbytkiem karmi lcclzi 
bez intelektualnej głębszej wartości. To jest 
podłość, proszę państwa. Takic-nui stano­
wi rzecze trzeba stanowczo przeciwstawić 
stan mny. Trzeba zdemaskować protegują­
cych sprzedawczj ków i protegowanych la- 
lusiów i wypowiedzieć im walkę. To sposób 
pierwszy. Jeżeli zaś już tak nizko upadla 
nasza ludzka wartość, nasza maska odaWięt 
na humanitatis, to jest wyjście inne: zwią­
zać się w silę, zdobyć miejsce per fas et ne- 
fas, miejsce, możności protegowania, a 
zwyciężonych stratować, iak Ratuje się dzi­
siaj nieprotegowanych. To wyjście drugie i 
ostatnie. Pośredni,, stanowisko wobec lej 
„walki .s,anów“ zajmą ci, którzy są — jak 
powiedziałem wyżej — „bez karku", to 
Jest |Uż ludźmi nic: są. W arto więc, oardzo 
warto, zastanowić się nad opisanym sta-

Drasa sowiecka z natury rzeczy in­
teresuje się spraw a wznowienia przy­
mierza polsko - rumuńskiego, przy- 
czem jest fabryką fatszyw, :n w iado­
mości w danej dziedzinie. Twierdzi na 
przykład, że Polska dąży do rozszerzę 
nia przym ierza polsko - rumuńskiego 
na przymierze nietylko z frontem rosyj 
sKiem, lecz i niemieckim. W szelkie trak 
taty  opierają się na realnych w arun­
kach i realnych interesacn. Otóż współ 
ne m eoezpieczeństwo rosyjskie jest re 
alną podstaw ą przym ierza polsko - ru­
muńskiego. O ile ta realna podstaw a 
zostaje przekroczona przymierze po­
siada fikcyjne pierw iastki, których fik 
cja przejawia się wówczas,, gdy trzeba 
ca iizo w ać  postanow ienia traktatow e. 
Rzeczą jest naturalną, że przym ierzę

polsko -  rumuńskie nie może obejm o­
wać zobowiązań Rumunji w razie kon- 
flkitu zbrojnego z Niemcami, ani zo- 
bowąizanie Polski w razie wojny ru­
muńsko - w ęgierskiej, stąd po­
głoski podaw ane przez prasę sowiecką 
o dążności Polski co do rozszerzenia 
przym ierza rumuńsko - polskiego na 
inne fronty jest produktem  sowieckiej 
iantazji.

Pismo rumuńskie ,,Adwerul“ po­
daje, że jednocześnie z pertraktacjam i 
o przymierze polsko -  rumuńskie, po­
pierane przez Francję, Rumut.ja ma 
otrzym ać pożyczkę na. rynku francu- 
kim. Francji chodzi o wzmocnienie 
swych w pływów  na Bałkanach dla wy 
tworzenia przeciww agi wzrastającym  
wpływem włoskim.

PiwfnEja wrorławske t^maga 
się wznowienia traktatu z P olską

W  czasie oficjalnego przyjęcia kan 
cicrza Brueninga we W rociawiu nad- 
Burrnistrz dr. W agner wygłosił przernó 
wienie, które nt. in. z naciskiem w ska­
zywało, że żadne z m iast Rzeszy Nie­
mieckiej nie ugina się obecnie tak d a­
lece pod ciężarem kryzysu, jak W ro­
cław. Chodzi tu już nie o zwykły kry­
zys, lecz o katastrofę gospodarczą. 
Handel m iasta dotkliw ie cierpi z po­
wodu braku normalnych stosunKÓiv 
handlowych z Polską, oraz z powodu 
groźnego kryzysu w rolnictwie. P rze­
mysł wiocławsKi dziś jesl zrujnow any 
lub też dogorywa. W  przeszłości W ro­
cław  dobrowolnie ofiarował znaczne 
sumy na pomoc dla innych miast, dzi

siaj zmuszony jest sam wzywać pom o­
cy irmych-

P iez /d en t Izby Handlowo -  ’">rzemy 
słowej dr. Grund podkreślił w swem 
przemówieniu, że Śląsk opolski nie roz 
porządzą zadntm i jaskrawem i śrouka- 
rni dla zam anifestow ania swego upad­
ku gospodarczego. Nie istnieje żaden 
korytarz, a  prow incja nie została po­
dzielona na aw ie części, jak to ma miej 
sce z Górnym Śląskiem. Nie było oku 
pacji, ani plebiscytu, a powołując się 
na ośw iadczenie nadburrnislrza d-ra 
W agnera, mówca ponownie stw ierdził 
że winą katastrofy jest brak norm al­
nych stosunków  handlowych z Pol­
ską.

Brak budulca w Rosji
THE TIMES. i .  I. Koresp. z Rygi .em wynalezienia winnych i przyśpie- 

donosi, że wg. wiadomości otrzym a- szenia robót.
nych z Moskwy, w Rosji daje się od- W iadom ość ta  znajduje potw ierdze- 
czuwać dotkliwy brak budulca. Np. w nie w prasie sowiec. W „lzwiestjach* z 
Zagłębiu Donieckiem brak jest słupów, 8-go stycznia 1931 roku prezes zarzą- 
potrzebnych na podpory w szybach, du związku przemysłu leśnego Sntir- 
Słupów tych od października otrzym a- now komunikuje, że przem ysł leśny 
no zaledwie 40 proc. tego co potrze- SSSR wypełnił plan 1-go Kwartału co 
ba W  październiku, listopadzie i g ru - do przegotow ania drzew a w 58,1 proc 
dniu r. ub. przemysł sowiecki o t r z y - ^ o  do wywozu 41,3 proc. Zachodziła 
ma? tylko 64 proc. potrzebnego mu ou- truunosć w dostarczaniu rąk robo- 
dulca. W  związku z tem zostały w ysła czych. W  grudniu pracow ało 50 proc. 
ne oddziały złożone z kom unistów i niezbędnej liczby rębaczy lasów  i 37 
komsomolców do okręgow leśnych ce- proc. woźnic.

NTECH WRACA ŻYWA ZDROWA KREW W ŻYŁY OJ 
CZYZNY. NIE DAJMY SIĘ WYNARADAWIAĆ ttASZEJ

EMIGRACJI!
Złóż grosz na ,,Fundusz Polskiego Szkolni :tw& zagranicą”, 
na konto P. K O, 21895, Komitetu Obchodu 25-lec.a Walki

o Szkołą Polską,

Narazie się nie dzieją Lecz działy 
się niegdyś: tak przynajmniej głosi
tradycja, tak twierdzili bazyljanie: Bo 
rowik, Dubieniecki i Jętkiewicz, któ­
rzy w swych dziełach przytoczyli 384 
wypadków  cudownego uzdrowienia 
chorych — tak wreszcie pozwalali 
myśleć rosyjscy historycy, w spom ina­
jący nieraz o istnieniu kilku tomów rę 
kopisów, zawierających opisy i stw ier 
dzenia przez św iaaków  w szystkich do 
konarych w Żyiowicach cudów

W łaśnie te tajem nicze rękopisy b y ­
ły przez dłuższy czas poszukiwane 
przez kilku wileńskich szperaczy, k tó ­
rzy ustalili, że rękopisy rzeczywiście 
się znajdow ały n ie g a /ś  w b^zyljań- 
skiej bibljotece klasztornej, później,, 
po kasacie klasztoru, przeszły do bib­
lioteki seinina'jum  unickiego w Żyro- 
wicach, dalej stały się w łasnością s e ­
minarium praw osław nego tamże (po 
kasacie U njii), w reszcie —  razem z 
seminarjum przyw ędrow ały do W ilna, 
i tu, w  ostatnich lafiach —  zagm ę- 
ły

Dopiero teraz mamy sposobność 
upewnić się, iż rękopisy nie zginęły, i 
znajdują się w posadaniu o. o. Bazyi 
ja nów we i wowie.

O tem pisze x. J. SKruten, redak- 
<or bazyljańskiego organu p. t.: „Ana 
lecta 3 . S B. M.“ , t. lii. zesz. 3 —  4, 
str 734.

Przechow ały się trzy tomy. Tom I 
rna stron 112? i zaw iera opisy 1976 
cudów, od r. 1558 do 1650.

Rękopis sporządzony jedną ręką i 
czyją? —  o tem mówi pizypisek kro­
nikarza.

„Ja niegodny Josaphat Duoieniecki 
Zak. S. B. W. Archim andryta Połocki 
tę pracę moją. którąm na cześć Panny 

v ze Zyrowickiej, będąc tu przy iey 
Cuaownym Obrazie Kaznodziei; ofia­
rował, na cześć iey większą za Ija t 
szeństw a Przewie! O. Konstantego 
W itpolskiego oddaię.“ .

Tom II niepełny, posiada karty, za 
czyr.ając od 32 do 223 i opownadr o 
cudach w okresie 1618 —  1634 r.

en rękopis jes t szczególnie cieką 
wy i cenny — gdyż zaw iera oryginal­
ne relacje różnych osób, składających 
zeznania w języku polskim, łacińskim, 
i ruskim.

W reszcie tom III zaw iera na 367 
str. opisy 1236 cudów , od r. 1658 
do 1755.

Podajem y tę ciekaw ą wiadom ość , 
k tóra powinna zainteresow ać w szy­
stkich miłośników naszej przeszłości, 
i w yrażam y nadzieję, iż "historycy ku. 
tury Łecncą zwrócić uw agę na tak nie 
2wykłe dokumenty naszej przeszło­
ści.

Xlllmy, Lleder und Tanze
Ukazała się właśnie niemiecka 

książka o Polsce Autorką jej jest li­
teratka i dziennikarka z Heldelburgu 
p. E lga Kern. Bawiła ona dwukrotnie 
w  Polsce. Była i w W ilnie: Teraz opi 
suje sw^oje w rażenia p. t. „Vom alten 
und neuen PoIen“ (Rascher. A. G . 
Verlag 1931).

Książka przedewszystkiem  pociąga 
swoim wyglądem zewnętrznym. Zna­
komity papier, śliczne czyste czcionki, 
mocna płócienna opraw a ze złocone- 
mi wyciskami.

Ozdobiona jest 16 reprodukcjam i 
prac wyłącznie polskich artystów . W i 
Izimy reprodukcje drzeworytów Sko­

czylasa i W iktorii G oryńskiej; rysun­
ki tańców polskich Zofji Stryjeńskiei, 
a z pośród artystów  wileńskich— ry­
sunek prot. Ferdynanda Ruszczyca i 
akw afortę Jerzego Hoppena przedsta­
w iającą kościół św. Anny. już  te 
szczegóły usposabiają mile czytelnika 
polskiego.

Drugą charakterystyczną cechą 
książki, godną specjalnej uwagi, jest 
staranna i w yjątkowo popraw na pi­
sownia nazw  i nazw isk polskich. Wr 
książkach o Polsce cudzoziemców, 
szczególnie Francuzów, nieraz irytuje 
nas straszliw e pod tym względem nie­
chlujstwo. Tu stwierdzić należy pie­
tyzm: naw et W arszaw a p isana jest w 
brzmieniu pohskiem, nie W arschau. 
Gdynia brzmi również czysto po pol­
sku; tak samo Kraków, a nie —  Kra-

kau; Poznan i ł.ódź, a nie —  Posen i 
Lodz

Ks:ąźka jes t aość obszerna (168 
stronic) i składa się z kilkunastu roz­
działów, w których autorka kolejno da 
je rzu’! oka na przeszłość naszego kra­
ju, om aw ia polskie szkolnictwo, za­
gadnienie mniejszości narodowych, 
rozwój Gdyni i problem polskiego 
morza (rozdział ten nosi poetyczny 
tytuł: „D er w eisse Adler zur See“ ); 
eały rozdział pośw ięca Żydom, którzy 
ją z różnych względów interesują 
(„G h etto 1') .  Jeden z rozdziałów  jest 
zatytułow any „Kilimy, Lieder und 
Tanze“ —  „Kilimy, pieśni i tań ce '1; 
zajm uje się w nfm autorka sztuką lu­
dow ą i obyczajow ością; wreszcie znaj 
dujemy charakterystyczny, a  tak dla 
nas przykry zw rot —  rj,,Polnische 
W irtschaft11. Kilkanaście stron o tej 
przysłowiowej gospodarce polskiej —  
i doznajem y najprzyjem niejszego roz­
czarowania. Oto, co tam między 
innemi czytamy:

„Znałam  Polskę —  pisze Elga 
Kern —  między 1915 a 1917 r. W idzia 
łam w ów czas W ilno, Kraków i kilka­
naście mniejszych miejscowości. Ale 
gdy przybvłam  tu latem 1929 r. — 
znalazłam  zupełnie nowy kraj. Do ro­
ku 1921 praw ie trw ała tu jeszcze 
w'ojna: z Rosją, z Rusinami o Lwów, 
z Czecnami o Cieszyn, i Niemcami 
o Poznań. 1 zaledwue od r. 1921 d a ­
rnie się stołna i planow a rozbudow a 
Polski. Zniszczone drogi żelazne zo-

rzecz y i stawiai przeci wstaw ne kroki 
/.‘ermi. To jest obowiązek ludzki.

Józef Bujnowski.

Z tj.niny jodzkiej
— - W szystko w porządku?...
— Takićm to ljStTy sprawozdaniem o sta 

ile naszej gminy informował p. wójt władze 
przełożone. Głosy wiosek naszych mało są 
wartościowe... Cóz za wartość mogą mieć 
ciche i głośne skargi naszych „analfabetów 
miejscowych? Pocą zwracać i|v ag ę  n; za 
noszone prośby? Opowii swoją kizywdy sa 
siadowi, skreśli mt: ktoś parę słów skarg., 
która Bug wie, gdzie zawieruszy się i za­
ginie —i —

—  W szystko w poiaądku.
Ale — niech" no ktoś raczy Z agłądn* do 

duszy naszego rolnika, niechno ktos zecnce 
zaglądnąć do jego gospodarstwa cnlopskie-, 
(;0, niechno pójdzie i posłucha, o czem mó­
wią ci czarni, niechlujni, zapomniani ludzie... 
Zatkn może sobie uszy jralcami i jeśli ma 
choć odrobinę serca, ucieknie, by nie sły 
szeć tych słów przekleństwa, i bólu, pod­
sycanego horem, biedą, grodem i niewyna- 
grod/oną krzywdą.

Toć widziałem, jak sąsiad z sąsiadem się 
zeszedł, słyszałem, jak - ci opowiada1 i py 
tał jeden "drugiego,; Co będzie? —J Kto

stały wszędzie odbudow ane; rozwa 
ione m osty - -  odnow ione; zburzone 
dworce, szkoły i szpitale —  wznie­
siono na nowo; szosy i drogi dopro­
wadzono do porządku.11 —  Pęd do 
nowego życia, rozmach twórczy, pręż 
ność sił młodego państw a zdumiewa 
autorkę i szczerze jej imponuje.

I to jest, można powiedzieć leit- 
rnotyw całej książk i: nieukrywana,
bezirfieresow na sym patja i prawdz" 
wie przyjazne uczucia. A nie jest to 
sym patja bezkrytycznego w idza i za­
chw yt naiwny. Całkiem przeciwnie. 
W szystko mamy tu poparte faktami, 
dokumentami, naw et statystyką. Dość 
stwierdzić, że bibljografja o Polsce, 
dodana przy końcu, zaw iera prze­
szło 80 pozycyj, w tein wiele dzieł 
polskich autorów . Jest tutaj wymienia 
nv Kalinka i Sienkiewicz; Libelt, As- 
kenazy, Smogorzewski i Brtickner; 
Liłsudski, Dmowski i Studnicki, obok 
niemieckich i francuskich pisarzy. W i­
dać z tego, że autorka odbyła grun­
towne studja nad Polską, że jes t bez­
stronną badaczką naszego życia, a 
jednocześnie szczerą naszą przyjaciół­
ką i że ta książka —  to szlachetny 
ekstrakt jej studjów , badan i ‘bezpo­
średnich obserw acyi

Czem da się ta przyjaźń i życzli­
wość wytłum aczyć? Przywykliśmy 
przecie w Niemcach widzieć tylko 
wrogow.

Stosunek t lg i  Kern do nas —  to 
nie jest świeże uczucie przyjaźni, w y­
rosłe na gruncie jakiegoś interesu oo 
litycznego. Autorka obracała się w

pójdzie za nas i powie, że porządek ten na 
rzej gminy, to chyba jeno porządek, w pa­
pierach p. wójta i p. p. gminnych, a nie 
nasz, bo u nas kto o porządku mówi, grze 
szy inocno“-

Państwo chyba nie wiecie, co to  jest 
„kryzys gospodarczy", jeśli nie widzieliście, 
jak sekwestrator wyciąga ostatnią krowę za 
rogi za podatki gminne i wszelkie, jak wy­
rzuca poduszkę z chałupy chłopa, żeby ją 
sprzedać z licytacji Żydowi za fi zł., jak sa 
mowary, w których rodzina sobie wudę go­
towaną na strawę czyni, sprzedaje się za- 
bezcen w  gm inie?.. 'anstw ó chyba nie ma­
cie pojęcia, jaki wielki jest u nas porządek, 
skoro sekwestrator opisuje Bóg wie za co —
i uopicroSjeśli się człowiek dobrze pilnuje,
może ja.;o - tako dowieść, że już podatek 
wypłacił — i że sekwestrator opisa' go nie­
słusznie... Państwo chyba nie wiecie o tem,
że u nas grunta już gmina oędzie sprzeaa-
wać, rolnikom odebrane — i może ten kawa
lek ziemi, ustrzeżony od bolszewików, któ­
ry jeszcze jaki taki kawał cłileba z miękiną 
daje — zostanie sprzedany żydowi.... Pań­
stw u chyba nie wiecie...

Ale cóż znaczą głosy „analfabetów,"", colt*
znaczą skargi wiosek? Papiery gminne jas
, e C hlup ze skargą daleko nie pójdzie...

—• W szystko w porządku...
St, —  śf. miejscowy,

Cudowny obraz Matki 
Boskiej tatyczowskiej

Słynny obraz cudow ny Najśw. Ma 
rji Panny z F.atyczowa na Podolu pod 
czas inwazji bolszewickiej został prze 
wieziony do W arszaw y, gdzie z wie! 
ką czcią przechow yw any był w kap­
licy przy gimnazjum im. C. Zyberk - 
Rlaterówny. JE. ks biskup A. Szelążek 
pasterz diecezji łuckiej, m ając sobie 
zleconj7 przez Stolicę Apostolską za ­
rząd osobam i i mieniem diecezji kamie 
nieckiej, znajdującenii się na tery tor­
ium Rzeczypospolitej Polskiej, skorzy 
stał ze swych uprawnień, i polecił cu 
downy obraz przewieźć na Kresy i u- 
mieścić go w odnowionej ostatnio ka 
tedrze..

Przyśw iecała w tem pasttrzow i bez 
w ątpienia mysi, iżby pod niejednym 
względem zagrożony W®łyn pozyskał 
m ocną obronę w postaci cudownego 
obrazu, Historycznie związanego z 
Kresami, oraz, by pod wpływem po­
bożnych pielgrzymek do obrazu 
wzmogła się gorliwość ludu naszego 
zewsząd narażonego na zgubne wpły 
wy.

Obraz cudowny w dniu 19 grud­
nia r. ub. został zabrany z W arszaw /

W W !k /£  STOLIC?
ftkna w  e k ro  oko w  oko

Na całej Krochmalnej —  co tam, ca­
łych nalewkach, niema tak przystojnego męż 
czyzny jak Abus Gosman. Poprostu fascy­
nująca uroda. Kręcące się rude włoski, wspa 
n-ały ostry nos, krzywe oczęta, niece pie­
gowata, ale naogół gładka tw arz no i te roz 
chyione, namiętne wargi dla pooiunków  
stworzone. Nic dziwnego, że Dorywający A- 
buś miał coraz to nowe przygody miłosne 
— ku rozpaczy pani Abusiowej, która bo­
lała nad takiem trwonieniem sił mężowskich.

Widząc, że wszelkie perswazje i prośby 
n-e skutkują pani Abusiowa poszła do Salci 
Drops, znanej w kraju i zagranicą wróżki, 
czarodziejki, zamawu.czki — po *adę, po 
i atunek.

— To będzie kosztować 5 złotych — 
orzekła znakomita Saicda Drops.

Czegóż nie da kochająca kobieta, by 
oozyskać caikowicifi '  męża. Nawet onara 5 
złotych nie wydała się pani Abusiowej nad­
mierną. Bez protestu, jęknąwszy tylko zci- 
cha, wręczyła piękny pieniądz

Zaczęły się czary. Z przyniesionego im- 
bryka wydobywała się para. Gruby czarni 
kot miauczał przeraźliwie, czarodziejska Sal­
d a  szczypała go w ogon i mruczała niezro­
zum iałe wyrazy. Przerażona pani Gosman 
poczuła się źle, nerwy odmawiały posłuszeń 
siwa, dla oodama sooie sił spojrzał; w ok­
no... i — o zgrozo! Tam w m!eszkaniu na­
przeciwko — jak na dłoni ujrzał? swego mai 
żonka niecnego, cudnego Abusia w pozie 
niesłychanie dwuznacznej z jakąś podłą bru 
netk?.

Zbiec, wbiec jjo schodach było uzidem 
chwilki. Kons*emacja Abusia na widok swej 
połowicy nie trwała długo — oarę silnych 
policzków doprowadziło go do przytomnoś­
ci. Uciekł jak gazcha Zato brunetka.. Musia 
no dla niej wezwać Pugotowie; a pani Abu- 
siowa jkiw  “drowała do kozy n a  10 dni Naj­
więcej skorzystała wróżka — jej sława u- 
rosła jeszcze, jeśli to wogóle możliwe.

!itb JMftaśOin gorzej teru 
mnie lepiej

Oświadczy! pan Kiełbasa, znany własc.- 
ciel zakładu wypożyczającego fraki, smokin 
gi i inne luksusowe części garderooy

— Dobize się panu powouzi?
— Jużci. (.1102 iska nie mają na sprawie­

nie sooie ubrań, cóż dopiero strojów wie­
czorowych, a jednak chcą się bawić. Cóż 
mają robić? Na bal nie wpuszczą w kaleso­
nach, więc jazda do mnie Po«,,czani wszy­
stko — od skarpetek do krawata poprzez 
spoc.me, marynarki, kołnierzyki i t.d. Nie 
panfiętam tak dobrego roku. Na Sy.westra 
’0 dyrektorzy banków przychodzili poży­
czać: o 12 w południe nie oyło ani jedne­
go smoka, o 5 pp. poszedł ostatni frak -  
wziął ci go facet dług. jak tyk? - o  15 cen- 
ly metrów za krótkie były nan spoanie Ja. 
nie namawiałem, upad się, wiedział, że już 
nigdzie nie dostanie —  a  ter frał był nie- 
najgoiszy —• pozatem, że za krótki tyłko 
dwiu miał łatki na łokciach, no i preepa*Oł._
klapa, a że sosem jx>ła oblana —  kloby na
to zważał.

— Ileż pan bierze za wieczór?
— Panie, trzeba być psychołog.eni Je­

den —. widzę — może i5 zł, zapłacie - -
niech buli 15. a oc* drugiego za to samo na­
za ju trz . wezmę jeno 5, albc i 3 zł. No i są 
cnie W soboty, niedziele, drożej, w  tygod 
riu  taniej. A jakość! Tyż gra rolę.

— To też nie okradają pana?
— ho, ho* me brak im >chotv. Ale ja­

kem Kiełbasa — nie daję się. Bez zastawu 
ani rusz

— Nie dokumenty — to pieniądze, nie 
to — taszcz co masz: szafę, maszynę do szy 
cia, kwit)' lombardowe, futro —  był raz sto 
larz co trumnę piękną dębową wznmkui za 
.-.nok zostawił

— Spryciarz z pana.
— Trzeba żyć. Ostatnio wprowadziłem

dział lakierów. Świetnie idzie. Są pary co 
cd miesiąca ani razu nie próżnowały. A 
niema żadnej takiej, któraby jeszcze swej 
wartości w  dwójnasób n!e zwróciła.

Kai

atm osferze sym patyj polskich— w śród 
Niemców. Zapam iętajm y to sobie. 
Oto, co sam a o tem pow iada we 
vvstępie.

„W  dzieciństw ie mojem dwaj sta 
rzy ludzie byli mymi w ychow aw ca­
mi i kierownikami. Jeden —  wielki 
oryginał i esteta, o jasnym  i ścisłym 
umyśle: to mój dziadek. Drugi był 
poetą, filozofem i redaktorem  pew ne­
go czasopisma Z dzieciństw a mego 
pamiętam w spaniałe, wielkie drzewo 
orzechowe, pod któiem często siady­
waliśmy we troje. Tam  się toczyły 
rozmowy, którym się przysłuchiw a­
łam. Tam usłyszałam , od  tych starych 
ludzi, po raz pierwszy o wielkich w y­
darzeniach roku 1848, o wiośnie lu­
dów •' o młodych bohaderach owych 
czasów, którzy pod wodzą M ierosław 

-.Ikiego walczyli o szczytne ideały de­
mokratyczne. l'am słyszałam  o w al­
kach Jana Sobieskiego z Turkam i, o 
W iednia obronić; o Fryderyku W iel­
kim, Katarzynie Rosyjskiej, o Marji - 
Teresie i o Stanisław ie Auguście. Po 
w ałena Polska, zagadnienie jej prze­
szłości i przyszłości —  były zawsze i 
stale przedmiotem tam tych rozważań. 
Uczyłam się poznaw ać z rozmów 
mych wychowawców, że istnieją ścis­
łe związki i zależność między naro­
dami i ludźmi, i że brutalna przew aga 
jednego narodu nad innym —  musi 
się kiedyś na nim samym zemścić11.

Z tego wynurzenia widać, że w 
duszy autorki tkwi daw ny sentym ent 
do narodu nolskiego, wpojony w nią 
przez ludzi, żyjących odgłosami ro­

m antycznego roku 1848, kiedy to wo­
góle w Niemczech żywe były syntpa- 
tje jrolskie..

i temi sym patjam i kieruje się Elga 
Kern.

Dosdrzega ona oczywiście pewne 
braki i niedom agania współczesnego 
życia polskiego; nie podoria się jej 
naprzykład Łódź, którą nazywa po­
nurem, pozbawionetn radości, m ia­
stem ; widzi tu i ówozie jeszcze nędzę 
i zaniedbanie kulturalne; podkreśla 
ciężką sytuację nauczycielstwa, budu­
jącego własnemi środkami sanator- 
jum dla gruźlików w Zakopanem —  
i woła ostrzegaw czo: caveant consu- 
les! Ale umie te bolączki usprawiedli 
wić niewolą, w ejną, czasem w arunka­
mi ekonomicznemu Zato tam, gdzie 
widzi rozpęd, twórczość i siłę — da­
je chętnie w yraz entuzjazmowi.

Oto n.ektóre jej spostrzeżenia:
Zwiedza naprzykład jakieś gimnaz 

jum żeńskie wr W arszaw ie. Z przyjem 
nością idzie na lekcję niemieckiego 
Trudna —  pow iada —  jest metoda 
nauczania: na lekcji mówi się tylko 
po niemiecku, ani słow a po polsku. 
Uczenice — to małe Polki, które w 
domu nie słyszą nigdy niemieckiego. 
O pracow anie sceniczne jakiejś bajki 
„Frau Holle11 jest przedmiotem lekcji. 
Nauczycielka dokłada wszelkich sta­
rań, aby jej w ychow anki mówity po 
niemiecku. Jeśli brak wyrazu niemiec 
kiogo, pom aga sobie gestem  W  kla­
sie nie jest całkiem cicho. Jakże mo­
że być zresztą całkiem cicho, kiedy ty 
le dziewczynek urządza próbę scenicz­

przez specjalnie wysłaną, z  trzech kap 
łanów  złożoną delegację. P0 drodze 
do Lucka obraz witany był przez o- 
grornne tłumy wiernych.

ną. Ale, gdy lekcja się kończy —  lek­
ki ruch ręki nauczycielki —  i abso­
lutna cisza zapanow uje w klasie. I 
to bez żadnej surowości, bez ostrego 
słowa. Dyscyplina i karność, oparte 
na serdeczności, wzajemnem posza­
nowaniu i zrozumieniu.

'a  uw aga jest dla Niemki znamieti 
na. Imponuje jej karność spontanicz­
na, w łasnowolna, nie poparta  siłą i 
gwałtem , do czego ją  (m oże) pruski 
Drill przyzwyczaił To zoumienie Niem 
ki na widok polskiej klasy jest dla nas 
chyba najw yższą pochw ałą.

A jakież wrażenie wyw iera W ar­
szawa ?

To miasto — - pisze autorka —  po­
siada swoją fizjognomję, swoje c h a ­
rakterystyczne oblicze, czyste, szla­
chetne i radosne, mimo tylu lat waik 
i cierpienia. Duch, który je ożywia, 
jest zawsze młodzieńczy. A co przede­
wszystkiem uderza —  to doszczętne, 
całkow ite zatarcie wszelkich śladów 
panow ania Rosjan. Nawet sobór kopu 
lasty  na Placu Saskim, zbudow any 
pi zez zaborców , jako symbol ich w ła­
dzy —  został zniesiony Kulturalnie 
biorąc, może to gw ałt i barhaizyństw o 
Jakże jednak psychologicznie zrozu­
miałe i usprawiedliw ione. Teraz wzno 
si się na tym placu konny posąg P o ­
niatow skiego, a dalej pod portalem 
parku, spoczyw a Żołnierz Nieznany, 
najm łodszy legjonista, poległy w wal- 1 
Fach o Lwów. Leżą tu wieńce i pło­
nie wieczny ogień —  a tam w parku 
oźwięczą jasne głosy dziecięce i ro?-
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P iroe  friily i Miki
Nieznany Kolejarz

Jesteśmy obywatelam i wolnego : 
'icpndległego państw a. Każdy z nas 

j ts t  małą — m aleńką śrubką, któ­
ra coś trzyma, coś łączy, aż wszystkie 
koła j tryby olbrzymiej machiny pań 

, stwowyj zaczynają poruszać się spraw  
nie i sfę^inie, w ytw arzając coraz to 
nową

Fochłonięci troską o kaw ałek chle 
ba, znużen, ciężką walką o byt, ni- 
zdajemy sobie spraw y z roli, którą 
odgryw a każdy z nas, jako obywatel 
państwa, a tern mniej uświadamiamy 
sobie, w jaki sposob staliśm y się o- 
nywatelami państw a polskiego, my, 
jeszcze tak niedawno obyw atele on- 
cych m ocarstw , my — później — 
tułacze bezdomni, mający Polskę tył 
ko w sercach stęsknionych zaklętą...

byliśmy świadkami cudow nego od 
rodzenia Polski, zachwyconemi, a czę 
sio przelęknionemi oczyma patrzyli­
śmy na rozwijające się, jak  w kalejao 
skupie, dziejowe zuarzenia, nie zdając 
sobie spraw y z ich wagi i znaczenia; 
dawaliśmy się nieraz porw ać różnym 
wirom ; coś jak w gorączce robiliśmy 
jakieś, częsro nieświadom e ofiary 
składaliśmy, aż pewnego dnia orzeko- 
aadśmy się, źe już się stała wielka 
tajemnicza w swej potędze rzecz: ao 
nowego życia narodziła się Polska!:..

* oto teraz, z odległości kilkunastu 
la. spoglądając w stecz, szukam y tych 
którym należy się wdzięczność, jako 
najbardziej zasłużonym w dziele w y­
zwolenia Ojczyzny,

Zatrzymujemy się na postaci W o­
dza, którego wola tak w ytrw ale kiero 
w ata w ypadkam i, wrspomin?.my okiy 
tych chw alą, walecznych generałów , 
uprzytomniamy sobie długi szereg na­
zwisk wybitnych dyplomatów-, działa­
czy poetycznych, uczonych artystów , 
-erki i  tysiące różnych osób, które 
Prac? sw ą i oliarnością wybiły się 
ponad trum; ale te, naw et najbardziej 
czczone i rozgłośne imiona, jeszcze 
nie wystarczają....

Kogoś wciąż brak, kogoś nieu- 
cl ■‘y tnego , kogoś nieznanego, lecz 
rnk łziwnii błiskiegc... 

Przyponunamy.... 
ak  On się rzetelnie przysłużył 

Ojczyźnie, sumiennie zapracow ał na 
spoczynek we wspaniałym  grocie, 
przed którym na baczność stają boha­
terowie o imionach, złotemi zgłoskami 
«pisanerni do ksiąg az.ejów  narodu, 
-  T*zed którym nizko się chylą sztan 
dary  bojowe, w stęgam i virtuti rr.ili- 
btr. przepasane.

On —  Nieznany Z ołniet/ —  szczę 
- lw y  j trium fujący po zgonie pepre- 
zu u an t Liurzymlch m as szarych, bez­
imiennych, oohalerskich jednostek.

Niema potężniejszego i gtęouzego 
Tyiazu czci d l i  zbiorow ego wysdku 
U z n an y ch  bohaiesrów, jak  ten, który 
5>WnowH istotę kultu Nieznanego Zot- 
n'erza, i trudno o bardziej zasłużoną 
wobec Ojczyzny ofiarność, niż szaie 
ntasy żołnierskie.

A jednak metylKo żołnierz zasłużył 
°a hołd i szczerą podziękę: obok r io 
Só, łub tuż za nim, staną szeregi in- 
nycti nieznanycti ofiainików, którzy 
nj"jedną cegiełkę dorzucili do w-pi.- 
!>ułego gmachu Rzeczypospolitej, naj 
^Ifcszym atoli Żołnierzowi Niezna­
n i  będzie chyba tylko Nieznany Kole 
*arz

Żołnierska to służba, służb / lo k -  
jowa! Ta sam a dyscyplina, w /nm g.i- 
JŚfCa bezwzględnego podporząu korsa­
k a  się rozkazom przełożonego, a jed­
nocześnie zadająca od każdego <min- 
,ej inicjatywy; ten sam sposób pra- 
cy. dziś w ścisłych granicach cza- 
SLI -  od godziny takiej do takiej, —  
jutro może w szystkie zegary pój la w 
k}t i jeden nakaz będzie górow ał nad

wszystkiem : ,,musi być zrobione i
juz! .

W reszcie taka sam a odpowiedział 
ność najmniejszej naw et jednostki wo 
b ic  setek ludzi: od zachow ania się 
w artow nika w nolu nieraz zależy los 
całych pułków; jeden nierozważny 
ruch ręki zw rotniczego —  i życ>e -Izie 
siątków osób zostanie przekieiokie.

Koleje są arterjam i i nerwami or- 
garizm ii państw ow ego- ich całkow i­
te unieruchomienie wywołuje kabistro 
falne następstw a w życiu ekonomicz- 
nern kraju, częściowe . zataipowanio 
ruchu na najważniejszym odcinku 
kraju głośnem echem odbija się na ca 
iej sieci. D latego też spraw ność kolc-i 
w czasm pokojowym przyczynia się 
do rozwoju państw a i wzbogacenia 
narodu; w czasie zaś wojny — nieraz 
decyduje o losach wielkich połaci 
ziemi.

W obecnych czasach węzły koie- 
k jo w e pod względem Strategicznym 
są nie mniej waźneini punktami, niż 
najmocniejsze i w spaniale uzbrojone 
twierdze. W skutek tego granica mię­
dzy k-olejarzem a żołnierzem często 
się zaciera, gdyż obaj są czynnikami 
siły państw a, stojąc na straży jego 
spokoju i powagi przykuw ając do sie­
bie jednakow ą uwagę złośliwych wro­
gów  W  okresie walk tej granicy wła­
ściwie niema, gdyż koleje przechodzą 
pod zarząd władz wojskowych i wów­
czas każdy kolejarz, mniejsza, jaki ma 
na sobie mundi.r, staje się żołnierzem, 
mającym niezwykle odpowiedzialny 
posterunek i pełniącym wyjątkowo 
ciężką służbę.

Dzieje młodego kolejnictwa pol­
skiego bogate są w przykłady twardej 
i ofiarnej, żołnierskiej służby koleja­
rza. Olbrzymim wysiłKiem dziesiątków  
tysięcy kolejarzy zostały dźw ignięte 
z ruiny i dobrze zorganizow ane w spół­
czesne Kole|e poiskie i; kto wie, czy 
nie największy ciężar spadł na koleja­
rzy węzła wileńskiego, którzy musieli 
stanąć do pracy w warunkach naj­
okropniejszych. podczas walk w ojen­
nych, na linjach, ogołoconych przez 
Niemców z m ajątku kolejowego, w 
kraju, przez który przewaliła burza 
wojny św iatow ej, zostaw iając po so­
bie zgliszcza, ruiny i przerytą okopa­
mi, om otaną siecią drutu kolczastego

męczeńską naszą ziemię. To tez 
dzieje kolei wileńskich zaw ieraią wie­
le niezwykłych epizodów i dzielą się 
na szereg okresów  o nieco odrębnych, 
lecz zaw sze intensywnych przeży­
ciach

M ożna ustalić pięć okresów  w hi-, 
storji wileńskich kolei.

Pierwszy onejm uje czas w alk o 
posiadanie kolei, jest okresem sam o­
rzutnych czynów jednostek lub grup 
kolejarzy, nie ujętych w ramy praw i­
dłowej organizacji i kierujących się 
przedewszystkiem  silneni, patrjotycz- 
nem uczuciem, oraz instynktownen, 
dążeniem do zachow ania ładu i po­
rządku podczas pow szedniego chao­
su. Okres ten trw a od dn. i stycznia 
1919 r., t. j. od chwili opuszczenia 
\Vilna przez Niemców, —  do dn. 21 
kwietnia 1919 r., kiedy z ramienia Na­
czelnego Dowództwa W ojsk Polskich 
koleje wileńskie objął szef kolejnictwa 
wojskow ego pułk. inż. Brzozowski.

Drugim okiesem są dzieje W oj­
skowych Kolei Litewskich, oraz W oj­
skowych Kolei BiałorusKich. Okres 
ten trw ał do połowy grudnia 1919 r. 
gdy została zorganizowana Dyrekcja 
W ileńska Kolei Państw ow ych, obej­
mującą olbrzymie tereny, obsługiw a­
ne przedtem  przez dwa wojskowe do­
w ództw a kolejowe.

Trzeci okres, sięgający początków 
ofenzywy bolszewickiej w r. 1920, 
ogarnia działalność kolei wileńskich

pod zarządem  cywilnym w czasie 
pseudo-pokojowym .

Czwarty przypada na czas walk z 
oolszewikami i w szczytowym wysił­
ku kolejarzy ma doskonale przeprow a­
dzoną ew akuację i sprawnie zorgani­
zowany powrót.

W reszcie piątym okresem jest ten, 
który się rozpoczął po zdobyciu W il­
na przez gen. Żeligowskiego i który 
trw a do dziś dnia . Do ostatnich 
trzech okresow  dziejów wileńskiego 
kolejnictwa już jest sporo rzeczowego 
tnaterjału spraw ozdaw czego, kióry po­
zwoli w przyszłości na w szechstron­
ne i ścisłe oświetlenie całokształtu 
zdarzeń i na prawidłow y zarys roz­
woju.

Gorzej jest z początkiem tych dzie­
jów : poza tradycją ustną, często dość 
bałam utną i poza relacjam i św iad­
ków, naogół baiazo  n.elicznemi i dość 
nieścisłemi, nie mamy prawie wcale 
m aterjału, któryby pozwolił na do­
kładne odtworzenie ówczesnych wy­
padków. A jeanak  musimy przypom ­
nieć tę przeszłość i utrw alić ją  w for­
mie syntetycznej pracy, aby nie po­
szły w zapomnienie tak ciekawe zda­
rzenia i nie zm arnowały się piękne 
przeżycia.

Obecny szkic jesł pierw szą próbą 
ujęcia całokształtu wypadków, tw o­
rzących pierw szy etap dziejów ,vileń- 
skich kolei. Okres ten jest najkrótszy, 
ale r najmniej uchw ytny; to też praca 
obecna nie może być uw ażana za 
ostatnie słowo historji i, trzeba przy­
puszczać, że z czasem, w miarę u sta­
lania nowych szczegółów, da się znacz 
nie rozszerzyć ku większej chwale 
Nieznanego Kolejarza . W. Ch.

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E

OiiCZĘUNE & UN0
jak  to wiele mówi sie w Polsce od kil­

ku lat o oszczędności. Czytujem" no ga. e- 
tach zachęcające de oszczędności artykuliki, 
oglądamy wspaniale plakaty, w oczy nam 
wpadają tu i ówdzie rozumne ..słowa Iudz. 
rozumnych o tern, jak to dobrze jest oszczę 
dzaw

Słowem, \vmav, iają i wmawiają, żeby o- 
sz"zędzać. 1 słusznie, jakież to bown m 
wspaniałe horoskopy widzą przed sc.bą lu­
dzie oszczędni. Mówił mi np. Ktoś, że gdy­
bym przez 30 lat składa* co miesiąc po 
20 złotych, to po upływie te;-.o ok-rtsu pe­
wien bank, np. na Anfoiaptu się znajdujący, 
zapłaciłby mi zgórą 50 tysięcy złotych.

50 tysięcy złotych.. — pomyślcie tyl­
ko Państwo, i jakże tu nic oszczędzać?

Więc ludzie oszczędzają, oszczed/ajn na 
wszystkiein i wszyscy. Mozę aż zanadto 
-Weźmy ap. taki przejaw oszczędności.

Mam’> mrozy, mamy śniegi, mamy zimę, 
i mamę ślizgawicę aa ulicach. Dawniej, k’e 
dj nie było i słychać .o propagandzie o- 
sLzędności, właścicielowi dnnu  w W ikre 
do g!owy nawet nie przychodziic ziby o- 
szczędzać na piasku. Teraz .kiedy wóz tej 
suhsiancji kosztuje, u a jm / sobie, 5 złotych, 
a wystarzca, p r z y p u ś ć m y ,  nr tydzień, zainte 
resowany bierze do ręki oiówek i zacztna 
rachować.

— 5 złotych na ry d lem  20 zlot- ch na 
miesiąc... równa są 50 tysięcy złotych 
po trzydziestu laiach basta. r

1 już nie zważa, ż i  wóz piasku pewne 
nie kosztuje pięciu złówch, ani, że me trze 
ba nim posypywać chidników kitem, ale 
ponrostu oszczędza i piaskiem trotuarów  po 
sypywać nie każe.

Konsekwencje tego moja to dc siebie, 
że sa nieubłagane, a w fram ją  się w rybach  
na dobę, mniej więcej, tak: 3 jogi ludzkie 
złamane, 8 ogólnych potłuczeń, i ł.\ guzów 
irabitych.'

• - A władze pilnujące porządku? -  go 
tów ktoś jeszcze zapytać.

— Cóż włauze, one także są pod vpły 
w on powszechnej oszczędności. Mik.

•• . . y : .. . , y y -  : . ; y . y y y
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zmarł dma 12stycznia 1931 r.
Eksportacja zwłok z domu żałoby przy uł. Brzóika 7, do Kościoła 

Bernardyńskiego odbjła się dnia 13 stycznia r. b. o go lz. 6 w iee r, a 
nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 14 stycznia o godz. 8 m. 30 
zrana, poczerń nastąp* pogrzeb na cmentarz Bernardyński, 

o czem zawiadamia
ZRZESZENIE SĘDZIÓW I PROKURATORÓW

TĄ filł i  < pĘ f;r«y | G r w  SILNIĘ

Zamach na komendanta policji w Turgtlath
Wczoraj w dzień na posterunek policji w Turgle.ach zgłosi! się, jak 

się potem okazało, Jan Krzemień z Ruaomina, który zażądał widzenia się z 
'comendantem poe.m w ku przód. Czyżykowskim.

W  chwili, gdy przód. Czyżykowski wszedł do ooczekahu, Krzemień' 
wydobył rewolwer i wycelował w  policjanta. Szczęściem rewolwer nie wy­
pali', zamachowca momentalnie rozbrojono. Przyczyny usiłowania zaooi- 
stwa nie są dostatecznie wyświetlone.

Wymordowanie cafej rodziny
pod Stołpcair.i

Nocy wczorajszej koto Stcupcow we wsi Zajanow zamordowano handlarz: Izaaka 
Millera, jego 'v»nę, córkę L 23 i syna L 12. MUkr ntlal sklej, spożywczy we wsi, jak 
również handlował byałem.

Mordu dokonaiio siekierę w  miesznoidu podczaf. gdy rodzina oy>a pogrążona 
we s.iie. Siady, ujawnione na miejscu pIŁestępstwą doprowadziły do ujęcia sprawcy, 
ktoiym okazał się dezerter 15 p. piechoty w  Dęblin' Leot Makarewicz.

Moroerca zgoonie z otawiązującę proceourą bęozle stawiony przed sąd Do 
raźny i g.ozl mu kara śmierci.

N a r a d y  komunistów
PRZERWANE PRZEZ POLICJĘ

W pobliżu Wilejki zlikwidowano masówkę komunistyczną, zwołaną do konsp1- 
tacyjnegc lokalu.

W chwili wkraczania policji przemawiał przybyły 7. Mińska instruktor J. Goldman 
który widząc, że wpadł w  matnię, usiłował ośruć się.

V' i l i ń a  i  g. 7 ni o2. 

7. hc» o godz. 3 «  15

SPOS1 RZE2PNlłl Z.AKŁADU M ETłORO- 
LuGJI U. S. B. W WILNIE.

z dnia 13 I. 31 r.
Ciśnienie średnie w inni. 758 
Tempera'ura bednia — 5 
1 itr.pei atura najwyższa — 2 
Temperatura najniższa — 9 
Opad w mm. — ślad 
Ałiatr: południowy 
Tendencja: spadek 
Uwagi: p;ctim u'np.

sie szczęśliwy śmiech młodych 
m atek . "

F.lga Kern, jak widać, umie Djrć 
P°etką. Równie poetycko opow iada 

we w iażenia z W ilna.
Wilno —  czytam y —  nie jest 

|  n *astem w potocznem znaczeniu tego 
stowa Raczej jest to olbrzymi ogród, 
A’ ktorego cieniu rozłożyły się grupy 
abudowań i domów. Na wzgórzu 

^znoszą się zw aliska starego zamku, 
^am tąd  spoglądałam  z góry na cu­
downą zielonością otoczoną panora-

m iasta, pogrążonego w tajemni- 
Czym sookoju W czesnym rankiem do 

ddłam niezwykłego wrażenia. dla 
dnie osobliwie dziwnego i obcego. 
Wysoko naa ługiem bram y, w staro­
żytnych murach miejskich, migoce ob- 
az Matki Boskiej. To O stra 3 ra ina  -  

mc.wysłowionej piękności Wr głębo­
kiej niszy, osłoniętej odw  niepogody i 

* ^ r r ó w  —  m iniaturowa kaplic łk i 7 
'hdownym obrazem A na ulicy —  w 

kurzu ulicznym, na 'imnych płytach 
chodm kóur, w deszcz, i w słońce, dzień 
v dzień —  tłumy wiernych. Oczy ich 
zawisają na cudownym obrazie, a w 
rżących palcach kołyszą się paciorki 
nżańca.

Dalej znajdujemy opisy ulic wilfcń- 
skich (n a  bruki autorka narzeka), uni 
vvęrsytetu( kościołów', ghetta źydow - 

Tgo. O kościele św Piotra i Paw ła 
tak naprzykłaci pisze: „Zew nętrznie
*en barokowy kościół nie przedstaw ia 
a>c szczególnie interesującego. Kto 
TOtiak w stani do w nętrza i rzuci o- 
,r:m n a  śc ian y  i sk lep ien ie  —  staje 

f  (!?'wiony, zdumiony tern, co j e g o  o-

ery  oglądają. Z pew nością nigdy nic 
podobnego przedtem  nikt widział.

W  podobnym tonie utrzymane są 
opisy Krakowa.

A oto zakończenie-

Elga Kern opow iada o swojej wy­
cieczce samochodem w słoneczną nie­
dzielę. Jakiś detekt motoru —  i auto 
zatrzym uje się w pewnej wsi. Stary, 
mały kościółek jest bardzo ładny. El­
ga Kern wędruje między opłotkami. 
W chodzi do jakiejś chaty. Pięcioro 
drobnych i nędznych dzieci. M atka, je­
szcze bardzo młoda, najwyżej dwudzie 
stopięciołetm a, zdumiewająco piękna, 
wysoka i wysmukła. Z trudem idzie 
rozmowa. Ale uwagę autorki przyku­
wa w spaniały kilim, rozpostarty  na 
stole. Podziwia jego kolory, jego gen 
jainy prymitywizm. Snuje’ na ten te­
m at refleksje. Co to za rytm, który 
tak kierował rękami prządki? Jakai 
tajem nica ukryta w tern pięknie?

Trzeba odjeżdżać. Auto napraw io­
ne. W' chwili w siadania widzi b ieg­
nącą wieśniaczkę, która z wołaniem- 
Siostro! Siostro! (Słowo to przytoczo 
ne po ,'olsku ) wręcza jej na pam iątkę 
-ridieńki błękitny kilimek, na którym 
kwitną świetliste, pstre kwiafy.

lak iem  wrażeniem i słowem sio­
stro  kończy się ta książka. To, co przy 
toczyłem, to tylko parę małych wycin­
ków* 7- pięknej całości Wy.sz.

—  Od RedaKcji. Ze względu na 
opuszczenie przez p. W iktora P iotro­
w icza stanow iska kierownika literac­
kiego w naszern piśmie, dział krytyki 
literackiej objął dr. W alerjan Charkie- 
wiez

URZĘDOWA |
— Walka i  jaglicą W ojewództwo o- 

trzyrnało pismo w sprawie zapobiegania 
szerzenia ig lic y  przez zakłady fryzjerskie i 
golazskie Władze centralne zalecają zwrócić 
uwagę by cierpiący na jaglice nie był. do­
puszczani do piacy w  ty en zakładach i by 
każdy odwiedzający fryzjera dla osuszenia 
twarzy otrzymywał bezwzględnie czystą ser 
wetk^ łub ręcznik.

— Odznaczenie posterunkowych w Sta­
rostwie Grod/kiem. W  gmachu Staro­
stwa Grodzkiego przy ul. Żeligowskie­
go .Starosta Grodzki p. Wacław Iszora, w 
imieniu p ministra spraw wewnętrznych, w 
obecności komendanta PA n. Wilna insp. 
Izydorczyka, oficerów policji i szeregowych 
następujących funkcjonrjuszy P.P. ni. Wil­
na: star. przeodownika, kuinendanta poste­
runku rzecznego, Leona Zienicn (za urato­
wanie w Unit: 22-VI 1929 r. tonącej po­
sterunkowego Bolesława Mcnlcha za wyrato 
wanie tonącego w dn. 27. 6. 29 r., tonącej 
kobiety, posterunkowego Piotra Rynkiewi 
cza za wyratowanie tonącego w dn. 27. 6. 
29 r  , posterunkowego Antoniego Gałeckie­
go za wyratowanie tonącego w dniu 14. f. 
1929 r.

W ręczając odznaczonym medale wraz z 
dyplomami p. ministra spraw  wewnętrznych 
p. starosta Iszora przemówi! w krótkich sło­
wach, dając wyraz przekonaniu, że bohater 
ska pomoc użyczona ginącytr. przez poli­
cjantów, podyktowana była .iie tylko naka 
zem przepisów i obowiązku, lecz ideą mi­
łości bliźniego. Otrzymane medale będą dla 
odznaczonych posterunkowych widomym 
znakiem ich bohaterskiego czynu, dokona­
nego 7. narażeniem własnego życia, a zara­
zem bodźcem do dalszej pełnej poświęcenia

praey dla \vspoiohy.vatdi, dla innych zaś po 
licjantów zachętą do naśladownictwa

—KalKulacja cen pieczywa. Organizacje 
pńucarskie zScżyły władzom memo^jał w 
sprawie ustalenia zasad Kalniiłacji cen pie­
czywa co spowodowało że oęda przeprowa­
dzone wypieki próbne dokonane przez woje- 
wódzną komisję do badani; mąki przy u- 
dziaie przedstawicieli, organizacyj piekar­
skich. Wyniki wypieków posłużą do opraco 
wania bardziej racjonalnych zasad kalkula­
cji cen pieczywa na przyszłość.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Na dzisiejszej Środzie literackiej, wy­

bitny gość z W ai sza wy, świetny krytyk mu 
zycżny p Karol Stromcnger wygłosi dysku 
syjny referat n.t. „Antoni ks. R«dz.wilł pier 
wszy kompozytor Fausta." Przy tej okazji 
p o ru s z y  znakomity prelegent zagadnienie sty 
cznośc: muzyki i literatury • mówić oędzie 
o typowych w tej dziedzinie nieporozumie­
niach. Tem at niezwykle ciekawy wzbudził 
żywe zainteresowanie bywalcov. o-i oti

Początek o 8 wiecz. W stęp dla członków 
sympatyków i gości.

— Ż Towarzystwa nowoczesnego wy- 
cnowania. We czwartek dn. 15-1 b. r. 0 
godz. 7 wiecz w sali Kuratorjum (W olana
0) odbędzie się zebranie sekcji psycholo­

gicznej z następującym porządkiem dzien­
nym:

1. Odczyt na tem at „Egocentryzm w  my­
śleniu ludzi dorosłych- wygłosi p. Korui- 
szewski. 2. Dyskusja. W stęp wolny dla 
członków i gości.

— Komitet Organizacyjny Wileńskiego 
Oddziału Związku Pan Domu arządz„ w 
niedzielę 18 bm. o godz. 17 „ tokóld Zwiąż 
kn Literatów (Mury po-Bazyljanskie, Ostro­
bramska 9) specjalnie na ten cel udekoro­
wanym przez Szkolę Ogrod.mczą w Wilnie 
według pjrojektu Dyr. Krausego, pierwsze 
zebranie zapoznawcze dla szerszej publicz­
ności, po którem nastąpi posiedzenii orga­
nizacyjne wszystkich pań i młodzieży żeń­
skiej oragnących przystąpić do Związku.

Zagai zebranie w .mieniu Komitetu Or­
ganizacyjnego dr. Janina Rostkowskn, po- 
Czeni prof. Ferdynand Ruszczyc b ę d z ie  mó- 
wit o „Piękrie Wilna i Ziemi Wileńskiej". 
Następnie p. Aleksa: idiowiczowa (ciotka At- 
binowa) wypowie*',,Kilka ciepłych słów do 
kobiet", a p. Irena Lubiakowśka wygłosi 
pogadankę p.t. „Celi i korzyści płynące ze 
Związku Pań Domu".

Na atrakcję zebrania złożą się: 1. po­
kazy mód firmy p. Dutkiewiczowej tsuknie 
wizytowe i robocze na żywych modelach 
członkiń organizacji), 2. pokazy sukien lu­
dowych wileńskich z Bazaru Ludowego. 3. 
pokazy uczesań pań wykonane przez firmę 
Alural oraz. 4. „Uwagi karnawałowe", któ­
re wypowie p. Antoni Bohdziewicz.

Na zakończenie wybory zarządu i spra­
wy oiganizaeyjne. W stęp dla pań bezpłatny, 
dla pa tów 5U groszy.

Wobec tegu, że pizemówienia transmito­
wane będą przez radjo zebranie rozpocz­
nie się zV punktualnością niezawodną.

Odezwa Komitetu Zjazdu 
DibCJofiiów w Wilriie w spra­

wie wydawnictw
W maju (w  dniach 25 — 26) r. b. od­

będzie sie w Wilnie ogólnopolski III Zjazd 
Bibliotekarzy i V Zjazd BiDljofilów. Zjazd} 
dotychczasowe odbyły się -1 ' w
Krai#)wie, w Warszawie, Lwc,wie i Poznaniu 
i ikępiały każdvm razem około 500 uczest­
ników.
> Organizacje bibljotekarzy i oibijofilów 

„bejmują dzisiaj całe szereg  pracowników 
i miłośników Książki i docierają do najod­
leglejszych zakątków Poiski. Doroczne zjaz­
dy w wyżej wymienionych miastach były 
wspaniałym pokaztm intensywnej pracy 

aukowej yaawniczej. Rucn zaś bioljo- 
filski, skupiający w szeregach swych wy­
dawców, księgarzy i drukarzy niemaie poło­
żył zasługi około podniesienia poziomu książ 
ki polskie;

Komitet organizacyjny mc wątpi ani 
chwili, że Wilno maiące dostojną tradycję 
w dziedzinie książki wystąpi ".a ziczdzb 
okazale.

To też. aby uwydatnić w  sposób jaknaj- 
lepszy walory naszego wgniska kultury pol­
skiej na pofnocno-wschodn.ch rubieżach 
Rzeczypospolitej, potrzeba aby P. T. wy­
dawcy, kslygan.e i drukarze przyczynili się 
dc uświetnienia zjazdu p n e z  obdarzenit 
uczestników jaram , złożonemi z pięknych 
wydawnictw wileńskien.

Doskonale zdajemy sorne sprawę z cięż­
kich warunków gospodarczy en. w jak.cn 
znajduje się Wilno wraz z całą Polską, nie­
mniej uważamy za niezbędne prosić o uczj- 
nieme maksymalnego wysiłku w tym kie­
runku. Chodzi tu bowiem o sprawy wyż­
szego porządku, gdzie onamośo najdalej 
idąca jest wprost wskazaną. Trzeba bov. iem 
mocno zadokumentować, iż dzielnica nasza 
w dorobku ogólnopolskim jest iednostką 
żywą. a więc czynną, że nietylko politycz­
nie. lecz i umysłów,) stanowimy integralną 
cząstkę naszej Wielkiej Ojczyzny.

Łaskawe zgłoszenia gotowości, bądź 
ciiarowania uczestnikom ziazju  publikacyj, 
bądź też podjęcia wydania niektórych prac 
naukowych, oędących w posiadaniu Komi­
tetu, przyjmuje przewodniczący Sekcji Wy­
dawniczej Komitetu Organizacyjne go Stani­
sław Lisowski codziennie (z wyjątkiem so­
bót) od godr, 11 do 2 v Uniwersyteckiej 
Bibliotece Publiczne , w Wilnie (ul. Uniwer­
sytecka 5, teł. 5— 69).

DO NABYCIA >
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

KSIĄŻKA
„DALEKI WSCHÓD 

w POLITYCE ŚWIATOWEJ"
WŁADYSŁAWA STUDNICK1EGO 

C e n a  5 z Ł

Ostatni dzień procesu b. oosłów knmunist.
Przewodniczący zamyka przewód.
Na audytorjum poruszenie i szmery.
Mowa prokuratora Zdanowicza wzbudza 

ziozumiaic zainteresowanie.
Giną, sprzątane, zwały dowodów rzeczo 

wych, maszyny i stosy bibuły. Oskarżeni 
przeglądają nerwowo brułjony, które zawie­
rają notaki dla obrony.

O god,-, 9.45 przemawiać zaczyna pro­
kur i or. Dowiadujemy się. o obliczu Kom 
partji, k tó rj stosownie ^o etnograficznych 
właściwości Rzphtej zmienia swe Jblicze, a 
na ziemiach północno - w s-nodnkh między 
inneml pod postacią BWRKP występuje.

Następuję wyliczenie placówek i subsy- 
djow z za gramc kraju otrzymywanych.

Misti zowski-n zwrotem swej przemowy 
„dziera .ronurator maskę obłudy i hipokry­
zji z oblicza o sku  żonych kończąc zaś swe 
przemówienie żąda najsurowszego wymia­
ru kary.

Przemówienia prokuratora wywiera wiei 
k>e wrażenie. Następuje przerwa. Po przer­
wie przemawiają koleino obrońcy.

A'*'v. Duracz stara się swa przemową u 
chylić zakwalifikowanie przestępstw oskar­
żonych poć par. 102, dowodząc, iż mowy 
być nie może w danym wypadku o spisku 
i nkowaniu przeciw Państwu Polskiemu 

Adw. HOiti- yiłl w ładnej formie literackiej 
m:wł głebok mpntrjotyzmie oskarżonych 
twierdząc, że chęć -erwania oęt niewolni­

czymi z ojczyzny jest poniekąd OKOlicz 
ilością łagodzącą.

Z K olei :abierj glos p. mecenas Newnann. 
Pod względem formy i retorycznego układu 
'est <>m świetne, nie brak v nim moinentóv 
wybitnie dowcipnych, które otidzą wesołość 
audytorjum. Adv< Zasztowd-Sukiennicka mó­
wi o ruchu politycznym i niepodległościo­
wym białoruskim na ziemiach naszych. Na­
wiązując do działalności klubu biał. -włość, 
robotniczego ehańfljłeryżiiie go jako legalny 
na ziemiach póło. * wjchouwich.

Po orzer vie obiadowej przewodniczący 
udziela glos osKarżonym. Przemawiają ko­
lejno b. posłowie.

Ma się wrażenie, iż jesł się na mityn­
gu... w Mińsku Przemawiają outnie w ychw a­
lając byt włościan i robotników w  Sowie­
tach. giorytikują komunę obalając tern sa ­
mem nisterny gmach zbuduwany przez o- 
bronę.

Z powodu bezczelnych przemówień pod 
adresem Państwa, przewodniczący odbiera 
;m głos.

Następnie odczytanie wyroku znanego 
już z wczorajszej notatki.

Oskarżeni wznoszą okrzyki „Precz z bur 
ż*ia7vjna Poł iką“, „Precz z faszyzmem" — 
na widowni poruszenie. Policja zaprowadza 
:ad odprowadzając oski rżonych: oskarżony 
Wołyniec provoKacyjnie woła: „rrie bij­
cie, nie b ij^e ł“.

O godz. 12-ej w nocy rozprawę zakoń­
czono,

— Z Insiytuiti Europy Wschodniej. W e 
czwartek dn, 15 b. ni. o godz. 6 — 8 po 
poł w lokau  Wyższej Szkoiy Inswtutu, zna 
kornity publicysta i uczony p Władysław 
Ftudnieki wygłosi pierwszą część swego 
wykładu p. t. „Rosja Sowiecka w polityce 
światowej".

S Ą D O W A
—  . .  mięcie sądu w  N.-Święcianacli Z

dniem 15 b. i. zostanie zniesiony Sąd Po­
wiatowy w rsowo-Swięcianach obejmujący 
Miasto Nowo-Św.ęciany, oraz gminy: Dau-
gieiiszKi, Dukszty, Kołtyniany i Podbrodzie, 
które włącza się dc okręgu sądu powiato­
wego w święcianach.

POCZTOWA
— Nowy zbiór przepisów pocztowo-te- 

tegriuicznyci Dowiadujemy się, że p. rm- 
Gster Poczt i Telegrafów zarządził wydać 
„Zbiór urzędowych przepisów ‘ służboc. ych 
pocztowo-telegraficznych Jest to wydawni­
ctwo podjęte przez Kom itu Kodybkacyjny 
pod przewodnictwem p. ministra P. i T. ma­
jące na celu zebranie w jednolitą całość 
przepisów pocztowo-telegraficznych.

W ydawnictwo Komitetu jłodzielone na 
10 udziałów obejmuje całokształt przepisów 
z dziedziny pocztowej i jest wyczerpującem 
źródłem informacji dla tych wszystkich któ­
rych sprawy codzienne wchodzą w zakres 
prac pocztowych. Książka ta będzie nieba­
wem rozpowszechnioną i w cz.asie najbliż­
szym znajdzie się na rynku księgarskim.

SPORTOWA
— N )wv :ai7ad sekcji Narciarskiej W. 

K. S. „Pogoń". W dniu 18. 12. 1930 r. zo­
stały dokonane v /bo ry  nowego zarządu Sek 
cji Narciarskiej WKS Pogoń" w następują­
cym skład7.ie.

Prezes —  p. mjr W awiouch Rudolf, wi 
cenrezes — p. mjr. dypl. Drotlew Józef, skar 
bnik — p. Łukaszyński Feliks, sekretarz — 
p. st. sierżant IKenowski Bolesław, gospo­
darz —  p. kpt. Górecki Tadeusz

Sekcja czynną jest w siedzibie DO War 
Wilno — Plac jezuicki nr. 3.

BALE I ZABAWY
— Doroczny tradycyjny bail związku o- 

fict*róv» i podchorążych rezerwy oapędzie się 
bm. w saionach Kasyna Or.cjrsjciego.

R O 2  N E
— V spółpracownik naszegt pum p. 

T aa.usi. Cieszewski uzyskał na USB dypiotr
n.agistra filozofii w zakresie filolog*'- pol­
skiej

—  Pancerze i pałki gumowe dla pc 
liojl. Komenda policji w W im ie o trzy­
mała już nadesłane z W arszaw y p an ­
cerze oenronne dla funKcionarjuszów 
służby zev.mętrznej jak  również, pałki 
gum owe służące dla rozpędzenia tłu­
mu.

Ponadto tabor sam ocnoaow y poli­
cji powiększony został przez autopap- 
cerne znakomite zaDezpieczenie przed 
kulami napastników  podczas pościgi'

Z działalności Związku Pracy Oby­
watelskiej Kobiet w W inie Czas świąte­
czni1 Związek Prftcy Obywatelskiej Kohiet 
w Wilnie poświęci! urządzeniu choinek i za 
bav dla dzieci na wszystkich swych placów 
kacu opiekuńczych.

Gwarno i wesoło było we wszystkich O- 
chrinkacn ZPOK na Zwierzyńcu, Subocz 
i N Zabudowaniach. Nacieszywszy się 
prześliczną cnoinką, oodarzone +orebkami ze 
słodyczami i pończochami — dzieci został} 
jeszcze nr. przedstawieniu, w którem brał} 
udział maleństwa w wieku do lat 7, zaś pc 
przedstawieniu wszystkie dostały kakao i 
bulki

W Żłubku na Kalwaryjskiej dla dzieci do 
lat 3 —  ati akcję świąteczną miaiy jedna­
kowo nienow lętt i ich matki. Dzieci Jos.a- 
ly torebki ze słodyczami i mydełka, zaś mat­
ki przy wspólnej choince śpiewały kolędę i 
organizowały zabawy dla swych pociech.

W Domu W ychowawczym dla chłop­
ców przy uł. Trwałej nr. 3 — uroczystości 
świąteczne rozpoczęły się w dzień wfgilij- 
n.. Po spożyciu sutej kolacji, podczas któ­
rej chioocy w serdecznym nastroiu dzielili 
sie opłatkiem ze swym Kierownikiem szkoły 
— przy zapalonej choince zostały odśpiewa 
ne kolędy i rozpoczęły się zaoawy. D > póż 
ncj nocy trwaia zabawa w czasie której 
wszyscy wychowankowie zostali obdarzeni 
słodyczami, szelkami, a niektórzy szalikami 
rękawiczkami.

Na wszystkich Stacjach Ojiieki nad Mat­
ką i Dzieckiem była zorganizowana rów­
nież choinka podczas której maleństwa w 
iiośc .300 dostały torebki ze słodyczami

Reumatyzm, ból, nerwowe leczy i usi 
wa Togal. Tabletki Toga- są gorące zaleć 
ne przez wielu lekarzy jako niezwykle sk 
teczny środek przeciwko cierpieniom reun 
tycznym, bólom nerwowym i głowy. Ni 
zwykle pomyślne rezultaty nawet w chr 
tucznych wypadkach 1 Soróbójcie dziś jes 
cze! Lecz żądajcie zawsze tvlko Toga1, L 
nabycia we wszystkich aptekach. (Tog 
jest preparatem szwajcarskim zareiestrow 
nym w °olsce pad nr. 1364).

TEATR I MUZYKA
— Teatr Miejski na Pohulanc— Dz

dzielny wojak Szwejk".
— Teatr Miejski w „Lutni". Dziś po c 

nach zniżonych „Rewja kam aw iłow a".

CO GRAJĄ W KINACH?
Hollywood — Listy nieznajomej 
Kino Aliejskie — Zioto w  pustyń 
Heljca —  PoruczniK Armand.
Lux -— Statek komedjantów.
Casłno — Rozkosze niebezpieczeństw 
światowid — Pat i PaTarhoi. i Taczr- 

wanv d/wan.
Pan — Krystyna.
— Stylowy —  Cudza narzeczom 
Wand: — Bic; Boży.

ifd a lszy  c ią g  k ro n ik i «ta s tro n ię  4-



S Ł O W O

PRACA 1 OPIEKA SPOŁECZNA f f  ^  £J 1 Q  W £ l . E P S & I E
— Praca clla pracowników umysłowy eii. 

jak  nas informują, z powodu przewidywa­
nych prac statystycznych lak i zasięgania 
opinji o płatnikach podatków komunalnych, 
wydział opieki społecznej1 ma w formie do­
raźnego zasuku zaangażować pewną noić 
zarejestrowanych beziobotnych z grona pra­
cowników umysłowych.

Praca ta ma być jednak przewidziana na 
okres parotygodnii wy i traktowana będzie 
jak już wspomniano w forinfe zasiłku.

WYPa DKI I KRAOZlEŻb
Wypadki w ciągu dobv Od 12 do 

*3 tam. zanotowano wypadków — 31, w 
•ein kradzieży 6, opilstwa 1, przekroczeń 
administracyjnych 12.

— N i e p o w o ł a n y  i n k a s e n t  
Panes Isja, Kalw aryjska 11, zameldo­
wał policji, że Kahan Ruom, te z  stałe­
go m iejsca zam ieszkania dopuścił się 
iia jego szkodę oszustwa w  sumie o- 
koło 2000 zł. polegającego na niepraw 
.łem inkasowaniu pieniędzy z weksli. 
Kehaaa zatrzymano.

— Kradzieże. Ozik Sorze Śniegowa nr. 2 
skradziono deski wartości 480 zl. z niezam- 
knietego składu przy ul. Piłsudskiego nr. 
41-a. '

— Sznajderut ej Sorze, Kijowska n . 2 
skradziono /. jej mieszkania garderobę dam 
ską wartości 300 zł.

Wróblewska Marja, Trwała 25 skradła 
i.a szkodę Kodratowicza Ignacego, Trwała 
?5 garderobę męską oraz gotówkę. Pc3zko 
downny oblicza straty na 500 zł. Wróblew­
ska zbLgła w niewiadomym kicunku,

— Mackiewiczówna Weronika Zaualna 
nr. 4 zametdowaia policji o kradzieży 158 
zl getuwką. Dochrd-eniem ustalono, że kra 
dzieży dokonała Frolewicz Stanisława, bez. 
stałego miejsca zamieszkania. Frolewicz 
zbiegia.

— Fałszywy bilon. Dąbrowska Wiktor- 
ija, Dominikańska 16 usiłowała puścić w 

obieg fałszywą monetę 20-grosz wą przy 
kupnie gazet w kiosku przy ul. Dominikan 
skiej

—  Zamach samobójczy bezdomnej. Szy­
dłowska Anna, bez stałego miejscu zamie­
szkania, na ul. Bernardyńskiej, koło doinu 
nr 8 w celu pozbawienia s:ę życia wypiła 
esencji octowej Pogotowie Ratunkowe prze 
wiozło desperatkę w stanie niezagrażającym 
życiu do szpitala Sawicz. * z

— Kradzież konia. Borejko Janowi, zam. 
v/ taić Podubie, gm. kiemiehskiej, pow 
święciańskiego skradziono na rynku Kalwa- 
ryjskim konia (klacz maści karej na łbie 
biała gwiazdka, tylna prawa pęcina biała, 
dobrze odżywiany) wartości 250 z*

O F I A R Y
óamiast kwiatów na grób śp. Leona So- 

botkowsKiego składa na oiednych 10 zł. Hele 
na Łopuszańska.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

Z dnia 13 stycznia 19J1 *oku.
WALUTY I DEWIZY.

Dolary 8.90,1/2 — 8.92,1/2 — 8,88,1/2. 
b c g ja  i24.ł2 — 124.73 — 124.11. Hoia Jja 
m t 5 — 360,05 —  358.25. Londyn 43,32- 
43.2i. Newy- York 8,915 — 8.935 —  8.895. 
NFówy York kabel !.u24 — 8:944 — 8.904, 
Oslo 238.55 - 239.15 — 237.95. Paryż 35
— 35,09 - -  34.91. Praga 26,43 — 2649 —
26.37. Stukhołm 238.88 — 239.40 — 238.20. 
Szwajcar ja 172,33 — '73.26 — 172 40. Ber­
lin w obr. pry w. 212.16.

PAPIERY PROCENTOWE:

.! proc pożyczka Dud. 50. Premj. doi 
46.50 — 47 - 46.75. r  proc. kol. 48 -
47.50. 7 proc. staouiz, 78.80 3 proc. L. Z.
E. G. K. i b. R., obligacje B.G.k. 9-,. Ti 
same ? proc. 83.25. Obug. bud. B. O.K. 93, 
4 proc. ziemsKie 41. a ł  proc. ziemskie 51.75
—  51.50. 8 proc. ziemskie doi. 89. 5 proc 
w.irsz. 72,25 —. 71 50. 8 proc. Częstochowy
62.50. 8 proc. Kalisza 52. 8 proc. Łcidzi 68. 
8 proc. Ptotricowa 62.5C, 6 proc. oblig m. 
W arszawy VIII i IX em. 50.

AKCJE:

B Polski 155.56 — 155. B. Zachodni 70. 
Sole Pot. 90. Norblin 30.

ŚRODA, DNIA 14 STYCZNIA, *931 R.

11.58.: Czas.
12,05 — 12,50: Koncert solistów ipłyśy) 

!) Handel — Passaglią (Anna Linda — 
Idawec) 2) Bach —  A.ja na strunie. j . 
(wioloncz. O. Orepai x) 3) Mozart — W ar­
iacje (Adn Bari) 4', Gluck — MekjMfca 
(skrz. Hli Davaru) 5) Beethoven — Adagio 
sostenuto z sonaty cis - moll (Paderew­
ski) fi) Mcndeissoiin — Pieśń bez siów (wi- 
oolonoż. G. Cassado) 7) Schubert —Tric 
b-uur op. 29 cz. I, II i II! (Cortot, Thibaud 
i Casals).

13,10: Kom. meteoi.
15 50 — 10 10: Radjokronika. z Wai

szawy.
16.1C —  16,15: Progi, dzienny.

16.15 —  16.45- Audycja dla dzieci  ̂
W arszawy.

16.45 - -  17.15: Koncert dla młodzieży 
(płyty) 1) Pieśni szkockie. ?) Pieśni irl3n- 
dz it 3) Krogulski — Hej Bracia, czy wy 
śpicie (śpiew — Bregy) 4) Ch tpin — Walc 
es-dur op. 18. (iort. — W. Backhaus) 5) 
Niewiadomski - Otwórz, Janku, (śpiew -- 
Ada Sari) 0) Rożnowski — Har eczka (pol­
ka) T ) Kaczyński — Z pod Dobrzynią — 
kujawiak.

17.15 — 17.40. „Jak odżywiać niemow­
lęta"" — odczyt ze Lwowa — wygł. profl 
dr. F. Groer.

17.45 — 18,4j  Koncert z W arszawy.
!S,45 — 19.0(i Chwilka strzelecka.
19.00 — 19 15: Kwadrans akad.
19.15 — 19,30: Program na czwartek i 

lozm. “ ■
19.30 —  19.40: Rezerwa.
19. 40 — 19,55: Pras. dzień, radjowy z 

W arszawy.
2fp.0G —20,15: W ystęp Wandy Siemasz 

kowej.
20.15 —  20.30: „Mieczysław Sołtys" — 

odczyt z Warsz. wygłosi Seweryn Bar- 
bag.

29.30 : Tr. z.e Lwowa. Oratorjum „Ver 
Bacrutn",

22.0C1 „W alka o nowego człowieka" — 
feljeton z W arszawy — wygłosi Z. Dębicki.

22.15 — 22,35: Koncert solistów t.płyty)
1) Albenie — Navarra (fort. — A. Rubin- 
st in; 2) Arditi — „Mow“ — walc (Ameli 
ta Gaili —  Curci) 3) Massenet — Duet z 
op. „Don Kiszot' (Szalapin i O. Klejn) 4) 
Puccini — Arja z op. „Cyganerja" (j. Kie­
pura).

22,56 — 24.00: Kom. i muzyka taneczna 
z Warsz.

CZW ARTEK, DNIA 15 STYCZNIA I93i R.

11.58.: Czas.
12.55 — 14.00: Koncert szkolny z Filnar 

monji warsz
14.30 —  14.55. Kącik dla pań z Warsz.
15,50 — 16 10: „Kapliczka śląska" —

odczyt z Katowic, wyg. J. Langman.
16.10. — 18.15: Progr dzienny ,
10.15 — 17,00: „Z najulubieńszych pryt 

(płyty) 1) Chopin — Ballada — g-moli (R. 
Casndosus) 2) Czajkowski — Arja z op. 
„Eugenjusz Oniegin" (D. Sir.irr.uw) 3) Puc­
cini — Arja z op. „M-me rjuiterfly" (R. 
Pampanini) 4 ; Chopin — Etiuda E dur (I. 
Paderewski) 5) Bizet — Aija z op. „Poła 
wiacze perci" (M. Salecki) 6) S in ss — 
Nad modrym Dunajem -  walc. 7) W agner
— „śmierć -Izoldy 8) Rimskij - Kor»ako\v
— Arja z op. „Sadko 1 (D. Smirnuw) 9) Mo 
niuszko —  Ł5iąśniczka (Ada Sari)) 10) Os 
mański — Biaij Mazur.

17.00 — 17,15. A jdycia dla młodzieży.: 
„Z legend dawnego Egiptu ‘ — nowela Bo­
lesława Prusa z.adjof inizowana i wyreżyse 
rowana przez Halinę Hohendlingerównę. Tr. 
na całą Polskę.

17,15. — 17,40: „W arszawa w latacn
1840 — 42, jako tło pierwszych wystąpień 
Norwida" — odczyt wygł dr. Stanisław Cy 
wiński , doc. IJSB v  Wilnie. Tr. na całą 
Polskę.

17,^5-— 18.45: Koncert muzyki lekkiej. 
Wykonawcy: Maksymiljan Orłowski (ksy- 
lof ), orkitsira saloi wa pod dyr. Michała 
Szabsaja i Tadeus- Pasłnikowski (akompan 
jament) Tr. na całą Polskę. Program: 1) 
Sousa —  K i n g  —  Cutton marsz. L :har— 
walc z op. „W isoła wdówka" ( t  f'ę) 2) Tell 
—Kr{iger — Fantazja z op. „Wilhelm Tell" 
(ksylof) 3) Grieg. — „Ja kocham cię" i 
„Taniec norweski" Rubinstein — Taniec ?. 
pochodniam- z op. „Ferramors" 4) Dittrich
— Galop „Jongleur ‘ . Dittrich — Mazurek 
„Konwalja", Peters — Galop „Cyrk kenza 
'ksylofon.i o) Rien — Gondoliera. Kalman 
„W iązanka z op-ki , Marica" (ork.)

18.45 — 19.00 Feljeton wesoiy w  wyk. 
Karola W \ rwicza - Wiehrowskiego, art. 
dram. teatrów miejskich.

|8.<X) -  19.20 ,,Skr/vnka pocztowa nr.

KredzLone nie tuczy
Zdarzają się jeszcze, niestety! H am lci 

radjowi, którzy trawestując stawa duńskie­
go księcia. „Być, albo .iie być?" głębono 
i najzupełniej zbytecznie — zastanawiają 
się nad tern, czy „płacić, albo nie płacić?". 
Cudowna bezdrutowość radja doprowadza 
ich do fałszywych, a nawet niezupełnie mo­
ralnych wniosków, że ponieważ dostępu do 
radja nie bronią, ani parkany, ani druty kol­
czaste, ponieważ n-ie dochodzi ono do na­
szych słuchawek i głośników za pośredni­
ctwem drutów, lub rur, wolno nam zatem 
ze spOKojnem sumieniem korzystać z do­
brodziejstw radjofonji, nie przyjmując żad­
nego udziału w jej koniecznych inwesty­
cjach i wydatkach bieżących.

Ponieważ, jak mówi przysłowie: .wszę­
dzie dobrze, gdzie nas niema" — zobaczmy, 
jak jjrzedstawia się ta sprawa w innych 
państwach. Więc pr/.cdewszv .tkiem słów 
kilka w sprawie radja nezp'atnego. Rad.jo 
takie rzeczywiście istnieje iw Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej, oraz — z 
krajów europejskich — w jednej Francji 
Rzecz prosta że i w tych krajach „z puste­
go sam Salomon nie naleje"... W ydatki in­
westycyjne, koszty urządzeń rozgłośni, oraz 
codzienne stałe wydatki techniczne, progra­
mowe . biurowe, ktoś musi przecież pokry­
wać Tym ktosiem' są w Ameryce i wc 
Francji wielkie koncerny przemysłowe, lub 
potężne biura reklamowe,, które bąuź za­
kładają własne stacje nauawcze, bądź tez 
zakupują całe godziny programowe w już 
istniejących stacjach radjowych. Wynikiem 
tego jest niemal zupełne odgrodzenie radja 
tych krajów od wszelkiej idei artystycznej 
lub sjroiecznej i zdanie go m laskę i nieła­
skę nierkantylizmu. Celeir, ośrodkiem uwa­
gi i działalności radja, staje się w tym wy­
padku — płatna reklama. Muzyka, odczyt, 
słuchowisku są w tym wypadku jed nie 
uzupełnieniem, tłem dla reklamy, która i rn- 
taj, podobnie jak w dziennikach, tent dro­
żej się opłaca, im bardziej jest ona, jak się 
to mówi „w tekście". Tutaj, też, a nic gdzie­
indziej, bije źródło przvmigbiaiącego 2’0- 
su, który opanował ractjofonję trancus.cą, 
stojącą Jziś jakościowo na estatniem miej­
scu wielkiej rodziny rajjotonicznej. Obok 
tych względów wziąć należy również pod 
uwagę, ze gdyby nawet radjofonja polska 
zechciała cprz-c swą egzystencję wyłącz­
nie na dochodach reklamowych, to wobec 
niskiego stosunkowo uprzemysłowienia kra­
ju, oraz wielokrotnie niższych stawek ogło­
szeniowych, osiągnęłaby z nich sumy abso­
lutnie niewspółmierny z koniecznościanr na­
w et najsłabszej radjostacji o najoszczęd­
niejszym programie. Najlepszym dowodem, 
że system „bezpłatnego" radja nie daje 
właściwych wyników, jest fala, że " jedyna 
w Europie „bezpłatna" radjofonja francu­
ska zmierza obecnie wielkiemi krokami w 
kierunku zupełnej reorganizacji swych pod- 
sraw  finansowych, zamierzając oprzeć je, 
podobnie, jak reszta krajów w Europie, na 
stałych abonentach.

Drugiem zagadnieniem które często za­
prząta uwagę nowego abonenta, jest za.-, 
gadnienie wysokości opłat radjowych. Zo­
baczmy jak zostało ono rozwiązane v' in­
nych ^rajach europcjsKieh.

W Niemczech miesięczny abenarnetu ra­
djowy wynosi 2 złote marki — 4 złote 25 gr.

I40 .‘ — listy radjosłuchaczów omówi Wi­
told Hulewicz, dyrekior progr R. W

19,20 — 13 30 Kom. Akad. Koła Misyj­
nego.

19.30 — 19.40 Progr. na piątek i rozm.
20.0B — 20.15 Ciotka Albino wa mówi.
19.40 — 19.55 Pr^gr. na piątek i rozm.
20.15 — 20.25 „Trzy lata radja wileń­

skiego" — felj. wygłl dyrekroi nrogr. R.W 
W itolj Hulewicz. Tr. na całą Polskę.

20.25 — 20.35 Przemówienie generała 
Lucjana Żeligowskiego. Tr, na całą Polsbę.

20.35 — 20.55 „Kawiarnia wileńska" z 
cyklu „Rejjoriaże prowincjonalne" — pro­
wadzi Antoni Bohdziewicz. Tr. na Całą Pol- 
skę

20 55 — 21.15 Recital prof. H um ana So- 
łomonowa (skrzypce) przy forftoisnie Euge­
nia Sołomonówna Tr. na całą Polskę,

1. M itczysław Karłowicz — Romanza 2) 
Henryk Wieniay.ski — Polonez.

21 15 — 22P5 And, literactca „Ballady­
na" tragedja Juliuszu Słowackiego Rai joto 
nizacja Grzegorza Kowarskiego. W roli ty- 
tułowcjt znakomita arrysika dramatyczna. 
Wanda Siemaszkowa. Muzyka W ładysława 
Żeleńskiego w opr. prof. Michała Józefowi­
cza. W ykonawcy — artyści Jramatvczm i 
„czmow le wileńskiej szkoły dramatycznej. 
Transmisja na całą Polskę.

22.15 Koncert z Warsz.
22.50 — 24.00 Kom. i muzvka tan. z 

W arszawy.

K I N O
f t l E J S I U E
SALA MIEJSKA 
Ostrobram-ka 3.

Od dnia 13 do dnia 15 stycznia i9dl r włącznie będzie wjświetlsny /ibn:

„ Z Ł O T O  mU $ T  W8? I - '* 'P * .
W rolach głównych: S iu rley  tta r .su .i, Ksłl H am iitori i W  Ułam P o w elf &§*% C

  s» Zfr.nt g- i gi. 30. 1'ocz^.ek seansów od g t-ai Następny program: II ' •* W li

dźwiękowy
KiNO-TEATR

,HELI OS"
UL Wileńska 38 

Fel. 92b.

D z i § I '
Największy sukces bieżącego sezonu! Najnowsze i najgłośn. arcydzieio. Atrakcyjna Śpiewna kreacja bożyszcza feciów

RAM*łNA N0VARR0 P @ ą H C ^ i 8 r 4  & 8 | * A j t « »
Śpiewno dźwiękowy dramat miłosny. Nad program: atrakcyjne dodatki dźwiękowe.

__________  Ceny un 1-szy seans zniżone. Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.‘5.

Dźwiękowe kino

„KOŁŁYW O& D‘

Kjirkirwiejn 27.

Ł  I  $  T  W i i iDziś! Przebój o pierwszo­
rzędnej warlości artystycznej

Dramat erotyczny p-g. znanej powieści S t. Zw eiga  
W rolach czołowy :h uwodzicielka RŁnEE HERIBWS, ulubieniec publiczności JACK TREYOR i AŁFREC Aeś£L. 
Fascy ubjąc: treść! Artystyczr. < f.. i. Nad p''og”  Rtwelac. do atki dźv iękowe. Scans\ o go<D 4, 6, 8 i 10,15

DŹWIĘKOWE hiriO

c m j m m
WIELKA 47.

Sensacja dla Wilna! Niezrównany król h.nno, u i śmiechu U Ł  E ? A I  f t  |  I  
w zwojem pierwszem arcydi.icie dźwiękowem p. t. O łśkiBAI»ĘŁiB/ mlL U I  U

i lO Z K O S Z E  m B B I K M K C Z B l I S T W A
Szalone przygody ulubieńca publiczności. Ceny zniżone tylko na pierwszy seans.

________  boczę.ek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15 _________________

K1NO-TFATP

„P A N“
WIELKA 42

O stdnie 2 dm! Po raz pierws/y w V¥_ nie' 4 potęgi ekranu- b ibaterk" „Siódmego Vi „Anioł0 DlicT-* j
.4 Diabłów" U m q 4  h l K l i n r  Najpiękniejszy amant C harles M arion, lajwiększy tragik śv/iata R bóoh  

U u j J I I U I  f  S ch lld k rau t oraz kusząca piękna i czarująca Lucy D oraine
w arcydziele najpiek j a j .  A f  n  MM O Ł AM. /  C6rk£ V Porywający poemat miłosny
niejszej miłości p. t. V ry b ak a>  ‘ w 10 aktach

Początek o godz. 4-ej. — Ceny od  40 gr.

Moml vt S “ ^kETA GARB0 w filmie E M  ^ ł & O i C I

Polskie Kiuo
i W A K O A '

Włetkt  Si). Tel. 14-81
w now;em 
arcydziele p. t.

Dziś! Słynny mistrz maski „człowiek o stu twarzach". Największy tragik świtaa LOM CHA7JEY 

El mm img a m  Sensacyjny dramat w 10 akt.
8  A  B i  l i  Ł  f  w  roi. gł. LEON CHANEY I ANi fA P A «

co przy 3ś miljonach radjosłuchaczów za­
rejestrowanych przynosi radjofonji niemiec­
kiej około 180.OOO.ÓOC złotych rocznego do­
chodu — wobec niespełna 8.O0U.UOO z ło .y h  
rocznego dochoau brutto radjofonji polskiej 
przyczem dodać należy, że opłaty radjowe 
w Anglji wynoszą 1C szylingów, czyli 24 
złote rocznie, również warte "odmienić, że 
większość radjostacyj niemieckich została 
wzniesiona kosztem bogatego skarbu pań­
stwa niemieckiego podczas gdy radjofonja 
polska dźwiga się i dźwiga — cegiełka po 
cegiełce — własnym jedynie wysiłkiem. Ce­
giełkami temi są opłaty radzoabonentów. 
Dlatego też każdy słuchacz Poiskięgo Ra­
dja, który pod jakimkolwiek bądź pretek­
stem unika rejestracji i opłat abonentowych 
— podkopuje tern samem podwaliny radjo­
fonji polskiej, kłóra jest własnością całego 
narodu. Jest więc wrrogiem oświaty i kultu­
ry pols ciej, jest wrogiem ogółu słuchaczy 
radjowych. Pejol.

I J 1 J 1 3 1 3 H U U U U U U U U U U I 3 H  .=T.4łi.
To w a rzystw ”  Kursów Technicznych w W ilnie

otwiera uzupełniające wieczorowe

(poziom mistrzowski) dla monteiów mających odpowiednią prak­
tykę i pragnących otrzymać w skróconym terminie uprawnienia, 
ewentualnie dia osób pracujących w dziedzinie przemysłu ele­
ktrycznego, chcących uzupełnić swą wiedzę.

Intormaeji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja kursów 
w gmachu Państwowej Szkoły Technicznej w Wlime przy ul. 
Holenderni 12 w godzinach 17—19.

■ ń  w  w

do wynajęcia
2 pokoje duże, jeder 
mały, kucnnia, ogró­
dek i  wszelkieirat wy. 
godami. Zaułek toor.t- 
wiłłowski Nr El od 
godz 10—12 t 4—5

Dowynafęcia 
pokój,

ewent. dobrze amtblo- 
wany z osobnym -wej­
ściem - ul. V/ leńska 
15 m. 2.

lillllllllliliilill— iiliiiiiillliii W lA ku scerltrj POSADY

we wszystkich aptekach 1 
składach aptecznych znanego 

środka od odcisków

®- Prow A. P A K A
HpiMiłtniłianKiiu; mm

A ł .O W S K A
oraz Gtfcłuet Kosme­
tyczny, osawa zmarszcz 
ci, piegi, wągry, łnpieź, 
brodawki, tn rn jb t,  wy 
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

NAJKORZYSTNIEJ.
kupuje się .owąry gwarantowanej dob­
roci u GŁOWIŃSKIEGO. Polecamy na 
sezon zimowy materiały munduikowe, 
tweedy na Uostjumy i suknie, flanelety 
w pięknycn deseniach. g

UV \G A  — WILEŃSKA 27.

■^iririhSfTna kartę wohie iazc,yŁ .« |u B J 2 U I I Q  autobusami mirjsco 
wemi Nr. 770 na imię montera sieci 
elektrowni miejskiej wyd. przez Spół­
dzielnię Autob. v, Wilnie unieważnia si ę.

Fabryka i skrad meoii

W. Wilenkin i S-ka
Spółka z ogr. odp 

W ilno, ul T a ta rsk a  2tl, djin własny, 
Istnieje od 1843.

Jadalnie, sypialnie, salony, gabinety, 
łóżka niklowane i angielskie., kreden­
sy, stoły, szafy, biurka, krzesła dębo- 
w i t. p. Dogodne warunki i na raty.

GAdJtóET ...
R acjonalne j k o s i.ie -  

ty k l LscznlezeJ. 
Wilno, Mickiewicz* 31

U r o d ę  konserwo
je, dosLouah, odświe­
ży  aiaw» jej i f i ż f  
1 br*«L M * * * ż 
twarzy 1 ciałL (panie) 
3z aczue opalenie ce- 
ty. Wypadanie wło»óv 
f  *npiri. Najnot iS8! 
zdobycze kuimetyki s *  

cjcnalnej. 
Codziennie od g. 50 -1

W. o. P. 4

Pomocnik 
rżące cy

oraz felczer wetery- 
narji, młody, energicz­
ny, kawalei z wielolet­
nią praktyką i dobremi 
referencjami poszukuje 
posady od zaraz Ła­
skawi' pi opozycje pod 
adiesenu Leon Sonciń- 
ski poczta Kurzeniec, 
maj. Luoań.

Rządca
z wyższem wykształ­
ceniem. 30 letnią prak­
tyką, lobry organiza­
tor i hodowca bydła i 
trzody chlewnej ^oszu­
kuję jw-ady. Łaskawe 
zgłoszenia pod Ada- 
muzko Wilno, Kaszta­
nowa 4—12.

M a s a ż Ą ' .
ręczne, wibracyjne i pla­
styczne. E p  l l a c j t .  

u tbinet m m
Kosmetyki 
Leczniczej
J. H ry n itw ic zo w e j.
10. WIELKA M 18 /kS. 
P n y t .w a .  W - l i  4 - 7  

T. Z. P. M ZK

Angielskiego
udziela lektorka jęży- 
ka angielskiego U n i-\ ę  kS BC f 
wersytetn Siefana Ba J  H  W  I 
torego Teatralna 5 m. 3. jednokonne, miejskie, 

eleganckie tkazyjnit

za 120 zł. 
ui. Nr. 
Radjostacjf.

WuAldow 
m. 1. K«ro

Mtodą s łu ż ą c ą ^ # ! ,*
lat 17 polecam.

Poszukuje służby od 
zaraz, wjnnagonia — 
skromne. Tylko łom 
kato icki. Dowiedzieć
się Mickiewicza 9 m. 
7. Dr-owa Łukiewicz 
od 9 do 4 po poł.

R o l n i k
w srarszyni wieku, 
przyjmie posadę pi/a- 
iza magazynowegc 
Wilno — Wileńska 8 
—  21

l o k a l e !
Dwa pokoje

z wygodami z piawem 
korzystania kuchni 

Ponov a 19 m. 6.

F Ażn *
sumę gotówk! alo­
kujemy na solidne 
hipoicki
Don; h .-K . „2 * - 
c h ą t» ‘ Mlekiewl 
cza 1, te l. 9-05

Spczedaje się  
doiT-drewniany
z placem o 7 mieszfta- 
niaeh. Dowiedzieć sie 
Jagiellońska 1 tu 4. 
Kozłowska od 3 do 5.

1 iub 2 potcoje
umeblowane z wygo­
dami z oddzieliłem 
wejściem do wynajęcia 
Pańska 4—2. i

E l KM

W  WILLIAMS.
37)

W  jednym z tych domów tnogta 
miesztcać M-me M alplaąuet, ale tego 
rodzaju poszukiw ania nie mogły dać 
pożądanych rezultatów.

Ciemność ogarnęła już miasto. Des 
mond zawróci! w nadziei* że znajdzie 
taksis, którym pojedzte do klubu, by 
spędzić tam resztę wieczoru.. Z abłą­
dził w  małej uliczce, ogrodzonej 
vy.,okim murem jakiejś cichej posesji. 
Nagle wzrok jego zatrzym ał się na o- 
świetlonej bram ie domu z przeciw leg­
łej strony ulicy. Możeby spróbować 
tatn szczęścia przed odejściem. Może 
tutaj powiedzą mu, coś o osobie, któ 
rej szukał? W szak często szczęśliwy 
zbieg okoliczności jest najlepszym po 
mocnikiem.

Desmond wszedł na schodki, i za­
dzwonił. Drzwi otw orzyła pokojówka 
w białym fartuszku?

—  Ach, pan szuka pokoju? —  za
p> ta ła .

Ocwood podniósł głowę i dopiero 
teraz przeczytał nad bram ą: „Pokój 
lo wynajęcia*'.

Pytanie pokojówki podało mu świet 
ny plan. W klubie nie czekano na 
niego, i być może, nie znalazłoby się 
wolnego łóżka na noc dzisiejszą. Dla 
czegożby nie miał przenocować wpo- 
bliżu wrogiego obozu i nie spędzić tu 
kilku dni, w  poszukiwaniu tej dam y?

Powziąw szy szybką decyzję, Des- 
mond skinął głową.

Pokojowka zaprow adziła go do po 
rządnie i elegancko umeblowanego sa­
lonu i odeszła , by poprosić panią.

Była to dobrze wychowana, s ta r ­
sza osoba, która zmierzyła Desmonda 
badawczem spojrzeniem i uprzejmie 
z a p y ta ła .

—  Służąca powiedziała mi, że pan 
szuka pokoju?

Ocwood odpowiedział tw ierdząco.
—  Proszę, niech pan odpocznie. 

Pierw szy to raz odnajm uję pokój, ale 
mąż mój jest na froncie i wobec tego 
mam dwa wolne pokoje: sypialny i ma 
ly gabinet. Sądziłam więc...

Przerw ała i przyjrzała się znów 
badawczo Desmondowi,

— Pan jest (oficerem, jeśli się nie 
mylę?

Desmond przedstaw ił się:
—- Major Ocwood.
—  Mąż mój jest również oficerem 

—  kapitan Smith. Może panow ie sie 
znają?... Nie?... Naturalnie, nie zna się 
w szystkiih oficerów na froncie, ale., 
ja...

Desmond zajjytał o ceiu- pokoju ,i 
ku zdziwieniu p Smith, przyjął ją bez 
targu.

—  Ale pan nie v, idzial jeszcze po 
koju! —  zdziwiła się głośno.

—  Ufam pani, —  odrzekł Ocwo­
od. —  Oto opłata za tydzień zgóry. 
Póidę teraz sprow adzić swoje rzeczy. 
Cieszę się, że dostałem  ten pokój, bo 
mam tu dużo znajomych. Tylko na nic 
szczęście pogubiłem ich adresy. Czy 
pani nie m ogłaby mi powiedzieć, 
gdzie mieszka M-me M alplaąuet?

— Znam tu w szystkie pow ażniej­
sze rodziny, ale to nazwisko słyszę 
po raz pierwszy p. Pan nie wie, czy 
ta pani mieszka we własnym domu, 
czy też wynajmuje m ieszkanie?

—  DoprawMy nie mam pojęcia, —  
wzruszył ramionami Ocwood, —  Zgu 
biłem jej adres.

— To dziwne, żc pierwszy raz sły 
szę to nazwisko, —  mruknęła do sie­
bie pani Smith.

Zadzwoniła na służącą i zapytała

ją, czy ona nie słyszała, gdzie miesz­
ka M-me M alplaąuet, ale pokojówka 
nie słyszała również tego nazwiska. 
Desmondowi wytłum aczono, gdzie jest 
najbliższy przystanek autobusowy.

W yszedł z tnkiem uczuciem, jakby 
popełnił wielkie głupstw '0 i przedsię­
wziął krok, który przyniesie tylko słra 
tę czasu. Na głównej ulicy zatrzyma* 
się na cliwulę pod latarnią, o g lą d a ją c  
się za taksów'ką. Ale pusto było dekc 
ła, tylko jakiś człowiek skradał się nie 
pewnytn krokiem, kryjąc się w cieniu. 
Ubrany był nędznie, nieogolony, a szy 
ję miał okręconą brudnym zniszczo­
nym szalem. U jrzawszy oficera, niezna 
jomy zatrzym ał się najpierw , potem 
zbliżył się niepewuiic.:

—  Przepraszam , sir.
Desmond odwrócił się i zapytał 

włóczęgę, gdzie można znaleźć ia- 
xis.

—  Major Ocwood! —  krzyknął 
włóczęga. —  Pan m ajor mnie nie po­
znaje?

Desmond przyjrzał się obdartuso- 
wi i zrobił gest przeczący.

- Pan m nie,,zna? --zap y ta ł. —  
Ale ja  nie przypominani soi/ie pana.

O bdartus poszuka! w kieszeni i 
wyjął zmięty świstek papieru:

—  Oto, sir, moje nazwisko —  to
o- mnie chodzi, sir. Gdyby pan nta

jor, przez pamięć mego b ra ta  zechciał 
mi dać dobrą radę, byłbym panu 
szczerze wdzięczny!

Desmond wziął papierek i przy 
świetle latarni odczytał jego treść- by 
ło to ogłoszenie, wycięte z gazety.

—  Ach, Boże! W ięc to artylerzy- 
sta B arling? —  zawołał , wyciągając 
rękę. —  Nie poznałem was! lak mogłi 
scie dojść do tego stanu?

Żołnierz zmieszał się i spuści! gfo
Wc.

—  Jestem dezerterem , si*.
To niemożliwe! -  nie wierzył

własnym uszom Desmond, —  Ale co- 
praw daj ściśle mówiąc, ja również!

ROZDZIAŁ AXV 
Ucieczka

M - me M alplaąuet siedziała 
obok Barbary i ściskała mocno jej rę­
kę swemi silncmi palcam i, Samochód 
pędził z ogrom ną szybkością po gład­
kiej drodze.

„Dom M łynarza" pozostał już da­
leko za nimi. W zruszona i głęboko 
w strząśnięta tem, co zaszło, dziewczy 
na straciła zupełnie poczucie czasu i 
przestrzeni, ale nie minęła naw et go­
dzina, jak  sam ochód w jechał na przed 
mieście Londynu.

Miasto .>paio jeszcze. Leniwie po-, 
m szały się po pustych ulicach pierw ­
sze tram waje. Tylko na stacjach podi 
ziemnych kolejek, był ruch: gromady 
robotników znikały w ciemnych cze­
luściach schodów

B arbara uczvniła rud i, by się u- 
wolnić, ale tow arzyszka jej zacisnęła 
jeszcze mocniej palce, obezw ładniając 
ją.—

—  Dokąd mnie wieziecie? — za­
pytała młoda dziewczyna.

Siwa dam a rozkazującym tonem 
rzuciła jedno słowo:

—  Belfordzie!
Zbiegły więzień siedział naprzeciw 

Barbary, na dźwięk swego nazwiska 
pochylił się ku niej.

— - Niech pani popatizy  na mnie, 
miss M acwayt.

W  słowach tych dźw ięczała taka 
moc, że mimowoli usłuchała rozkazu, 
mimo , że głos instynktu przestrzegał 
ją, przed tem. Niezrozumiała siła po­
ciągała ją  i zmuszała spojrzeć w u- 
tkwione w jej tw arz oczy W  tejże 
chwil: uczuła, że wola tego człowieka 
zniewala, skuwa jej wolę, przenika 
wgłąb duszy i mózgu, pozbaw ia moż­
ności obrony, protestu... Chciała krzyk

nać, wyskoczyć z auta, uciekać .. Ale 
ciało jej stało się bezwładne, odm ówi- 
'o  jej posłuszeństwa. W estchnęła tylko 
i zamknęła oczy.

— Ńo, —  m ruknął Beltord, dysząc 
ciężko, wyczerpany wysiłkiem, które 
go dokonał. —  T eraz pani się uspokoi 
i będzie mnie siuchac,

R arbara nie odpowiedziała. Znieru 
chomiała w nienaturalnej pozie, jak ­
by była drewniana. Belford uśm iech­
nął się z zadowoleniem i powiedział 
do M-me Atalplaąuet:

—  Teraz nie będzie już nam prze 
szkaozać!

—  Ach, Belfordzie! —  we­
stchnęła siwa dam a, —  Pan jest nad­
zwyczajnym człowiekiem!

”—  Przez jedną noc dzisiejszą, - -  
••zekł Niemiec poważnie, —  postarza­
łem o dw adzieścia lat! 'Len S trang-
w ayse —  to szalony człowiek! Nie 
rozumiem, jak mogliśmy pojechać do 
tej kurczmy, gdzie każdej chwili mog 
ła się zjawie policja! 1 to tvlko w tym 
celu, ż t  Noor g e l  - Dinę nie odzyska 
ła tego ich skarbu, chociaż sam prze­
cież tw ieidził, że. nic rozstaw ał sic z 
klejnotem ani na chwilę, od czasu, 
gdy go dostał w swe ręce. Literalnie 
przewrócił do góry nogami cala sy­
pialnię tancerki.

—  Tvm razem zosiał fatalnie po­
bity, — zauważyła zimno M-me Mal­
p laąuet —  klejnotu nie odebrał, a 
sam się naraził i całą robotę popsuł.

— Nie odebrał, ale odbierze, —  
zapew niał z głębokiem przekonaniem 
Belford.

Starucha roześm iała si, złośliwie:
—  Komu odbierze? Gdzież on znaj 

dzie ten klejnot? Mozę u pana? Prze­
cież sam mówił, że ta brylantow a gwia 
zda zniknęła bez śladu i że niema naj 
mniejszych poszlak, gdzie się ona mo­
że znajdow ać ,

—  Ale to człowiek uparty. Jeśn na

razie niema poszlak, to znajdzie ie 
jutro, pojutrze... za tydzień. W każdym 
razie nie wyrzeknie się swego celu. 
Nie wierzył, że znajdzie klejnot w po­
koju tancerki, sam mi powiedział, że 
dokonał rewizji tylko dla spokoju su­
mienia. A wie pani , jaki był prawdzi­
wy cel naszej warjackiej jazdy ,do 
„Karczmy nad M oczarami"?

— Nie.
—  Po nią —  Belford w skazał Bar 

barę.
Staruchrt zrobiła znak ostrzegaw ­

czy.
—  O! —  roześm iał się Belford. — 

Pani pizecież nie rozumie o czem my 
mówimy, praw da? —  zwrócił się do 
Baroary.

— Nie otw ierając oczu, odpowiedzią 
la wolno, bezdźwięcznie:

—  Nie rozumiem, o czem mówi­
cie.

Gw iazda brylantow a była pod jej 
opieką w  momencie, gdy St angw ayse 
ją  zdobjd, —  ciągnął dalej Belford. 
Ona pracuje w D epartam encie Tajnym 
Atirństerstwa Wojny. Kapitan jest prze 
konany, że nikt nie podejrzewa, żc 
to o d  ukradł srebrne pudełeczko u 
miss Macwayt. Noor - el - LMne przy 
służyła mu się bardzo, zatrzymując 
ją  w karczmie. Dlaczego to zrobiła? 
W idocznie myślała, że ona coś wie o 
klejnocie. Zdaniem kapitana, dwie o- 
soby mogłyby tę tajemnicę wyjasmć: 
ta panienka i.. ! ex-Relford!

—  I es - Belford! —  w trącili 
M-me M alplaąuet

—  Tak jest, i ex- Belford, ezyh 
major Ocwood. T ak  czy inaczej, pe­
wien jestem , że S trangw ayse odnajdzie 
zaginione pudełko.

—  Ale dziewczyna milczy, a Uc- 
woodn nil* złanahście! —  zadrwiła -da 
rucha.
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